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PALLENBERO . 
jeden z najwybitniejszych 
aktorów świata, został za· 
bity w katastroile samoło· 

toweJ. 

Trybunał unieważnił werdykt przysiegłych, 
którzy uznali iż oskarżenie o zamordowanie Garnearzówny 

popełnili' nieumyślne_ zabójstwo z rabunkiem 
We wrześniu sprawa przeciwko trzem oskarżonym zostanie rozpatrzona ponownie 

Kraków, 28 czerwca. gdzie jakiś czas przebywa. Za burdę ' włamania i gdzie ich jeszcze dOkOnają- Roł·a Szenkirzyka 
W procesie 0 zamordowanie Garn- uliczmą, zamykają go w szpitalu, a po- świadczy najlepiej, że włamań dOk<>ny-

carzówny, po przemówieniu obrońców ~em wysiedla.j.ą. Pr~ybywa _do Krakowa wali i byli włamywaczami. Trzeci z okarżonych, ~azimierz 
i w swem mmemamu, zosta1e włamywa· N' . . . d . d l"b Szenkirzyk również akademik, stojący zabrał głos prokurator, który wygłosił cz em. Ale źle mu się powodzi. Marzy o ie ma1ąc ~1enię rzy, me, wy a i y wśród tej trójki na najwyższym stoPniu 

replikę. Potem jeszcze raz przemawiali wielkiej kradzieży, która pozwoliłaby ' SdO' z:ł. 1:1a fantaz,Ję. Ale w koncu naitizę· inteligenci'i, był biedny, ale miał mat~ę, 
b , obłn. . .' , · ł . · 1 d z1a te wyrzucono. h ,.ń V roncy dr. Hofmokl • Ostrowski i dr. mu ~n1c s•ę na ca e zycte. wte y k.tóra dała mu staranne wyc owan,,., 

Aschenbrenner. Na zakończenie wygło- poznaje si~ z. dwoma intelig~ntami,. kt?· Wówczas żeni się Bobrzecki z p. Po- która ze swych skromnych dochodów, 
i . . . . • rzy p·rzyw1ecLh go do zbrodm. Uwaza sie rai.siką, bo wie, źe ona zarabia 750 zł. utrzymy:wała go i starała zabę_zpieczyć 

s h ostatme słowo trzei oskarzem. bie za najwaźniejszą osobę w dakonanej miesięcznie. On tu twierdzi, że ożenił mu przyszłość, a nawet i wYgO~Y· 
Po 45 minutowej przerwie udzielił zbrodni i z.abie;ra sobie niemal cały łup, się z miłości, ale iak ta miłość wygląd.a, A on dal jej za to ładną pod~1ękę: o: 

przewodniczący przysięgłym pouczenia rozdając go rozmatym ludziom. Wspólna skoro w krótki czas p-0 ślubie, sprowa· krył ją najwyższą hańbą, uczynił z nie1 
po którem udali się na narad~ trwając~ zbro~ia, przywiodła go. wraz z towarzy dzał sobie obce kobiety, skoro ieźdz.H do matkę zabójcy. 
d • d . szam1 na tę ławę oskarzonych. Ra<lziszowa i Zakopanego na wycieczki Szenkirzyk cały cza~ obracał. stę w 

wie go zmy. . i zabawy bez żony, lecz z innemi kobie- towarzystwie Bobrzeck•ego i twierdzę, 
o godzinie 11.45 ogłosił zwierz- Bobrzeck1· ~n~ ·u~rato tarni. Jak wygląda ta miłOść, skOrC miał że role ich w zbrodni były równe •• 

chnik ławy przysięgłych werdykt, mocą - " · ~ • ~amiar ok~aść to biuro: w któr~ żona Razem obmyślili i razem wespoł z 
którego trzej oskarżeni uznani zostali rem zbrodni JC::~0.~racu1e, a ~ate~ nte wah~ł ~ę ~ara Dońcem wykonali. Na cóż p0trzebne 

i . . • . zic 1e1 na p0de1rzente. DoW1edz1ehsmy były Szenkirzykowi zrabowane skar-
w nnym1 iedyme rabunku z uzyciem D . k . h . się tu ze dopiero w ostatnie,; chwiłi cof- by". Czy na na.ukę?. Nie. Na hulanki i za · i .1 bó' xug1m z os a r"'. onyc a zairazem lJil· .' ł . B hr "' przemocy 1 n eumys nego za 1stwa. . t b cl . • ' d ł . nął się przed tern w amamem. o ze.c- bawy. . s.pira orem z ro m i wo zem ca ei · . . d . . h · ł lk ć 

Wobec tego trybunał udał się na na- zbrodniczej trójki jest Władysław Bob- k1 twie~ z1, ze. c cia ty. o 1;1J>Ozorow~ Szeukirzyk uważa swój czyn za zn,? 
radę, trwającą całą godzinę. rzeoki. RozpOczął swą karierę życiOwą włamam~, bo zooa opowiedziała mu, ~e komity wyczyn spOrtowy i jeszcze dzl· 

• od f '.ł-- • d k · 'ad ma braki kasowe. I :miowu okazało się d b ;..,.d · ł ·e ktoś O godzime 1.15 przewodniczący try- ~ &pI.Qwan1a o umentu - swt ee- t • d d .s. _.J._ k siaj mówi że g Y Y w- zia, z · · I twa dojrzałOści On s~ tu arł tecJ9 l 0 nie-praw ą, g Yr.. przepf'.'O'W~on:a ~- n a pieniądze, a pie umie ioo używać, to 
bur.atu oglos1ł decyzJę wydaną jedno- ale yezeliśmy. od nadk • eszcz; IJ: 

1 

o~ . kontrola v:vkazała, że mem-a naJ· 
0
;e z~wahałby s•ę przed odebraniem ich 

myśłnie przez trybunał, zawieszającą skiego, że wobec niego przyznał się dO mme1szych brakow. Ten cynizm dowodzi najlepiej o bra· 
werdykt przysięgłych, którzy niesłusz- j tego. Potem otrzymał pracę na kolei, A więc małżeństwo było dla Bobrz.ec ku jakichkolwiek więzów moralnych u 
nie odpowiedzieli na postawione pyta- . ale się tam tak S1pTawował, że wkrótce i kiego również tylko źródłem d<>chOdów, 

1 
niego. Cynizm oskarżonych. posuwa S!~ 

nia J wydalono go. Chwyta się wówcz.as in- '<lórych chciał użyć na pijatyki i zabawy ,jeszcze dalej: starają się om J>rzerzuci 
• • 1 nych środków. Cóż znaczą te raki, te wy Tych dOcbOdów jest mu jednak za mato, część winy na dr. Nuessenfelda, czło-
Trybunał przekazał sprawę do pono- I trychy i .inne narzędzia do włamania, szuka innego źródła i wtedv dowiaduje wieka który 24-letnią ciężką pracą ze· 

wnego rozpatrzenia najbliższej kaden- które wraz z tOwarzyszami zakupił? _ się, że u dr. Nuessenfelda w mieezka.niu brał ~szczędności, po które ci banqyci 
cji, która odbędzie się we wrześniu b. Dzisia! twierdzi, że ~via to z ich s?"Ony ł i~st skarb. Nie waha się dir~g!l zb~odn1, sięgnęli zb~odn~czą ręką. Ich zdaniem 
roku. fantaz1a, ale fakt, ze on i Szenktrzyk sięgnąć po ten skarb. Uwaza1ąc się za on jest wimen ich czynu. 

' • · chwalili się wobec DOńca dokonanymi I !!łów.n~ figurę w dokonaniu i przeprowa Gdybyśmy chcielł pójść za tern ro· 
• • już przez siebie włamaniami, że zdobyli, dzeniu zbrodni, przywłaszcza sobie z łu· zumowaniem doszlibyśmy do para~ok-

Wczorai od samego rana Już na dfu· już 600 zł., wskazywali, gdzie dokonali ou H>OO dolarów. su: należałoby tych trzech wYPUśctć, a 
go przed otwarciem rozprawy sala wy- dr. Nuessenfelda 1 Annę Oarncarzównę pełnia się oo brzegi. Rozprawa rozpo· ' pOsadzić na ich miejscu na ławie 9sk~r-
czyna sięo godz. 9.40. Przewodniczący Na Swł~to Morza 1 ó i · 1 zy· 
udziela glosu oskarżycielowi pubticzne- " żonych. A e Garncarz wna uz n e, ·1 Je. Straciła swe młode tycie własne 
mu. przez tę zbrodniczą trójkę. Mowa prokUriltora Swoją głową zapłącita za. skarb.Y, l'I których strzegła. A oni zadusiwszy_ Ją. 

zabrali łup, by rzucić s!ę w wir tańca 
i zabawy, byle zapomn[eć o tym kosz-

Prokurator dr. Boryczko wstaje ze 
swego miejsca i rozpoczyna przemówie
nie: 

- Panowie przysięgli. Akademicy 
na ławie oskarżonych - oto finał tra
gdeji na ul. Andrzeja Potockiego. Aka
demicy na ławie oskarżonyoh - to naJ· 
cięższy finał zbrodni, Jaką można sobie 
wyobrazić. 

Akademicy, ludzie lntelhtentni. któ
rzy dla możności użycia nie zawahali 
się przed zbrodnią, dla zdobycia pienię· 
dzv nie zawahali się się2nąć oo gt<>wę 
ni2"1hmej dziewczyny. 

Ci akademicy własnemi rękami udu· 
sil; swą młodość. swą karierę, swe do.. 
bre i.mię i p0szli kraść, rabować i mor
clf~wać. A między nimi zasiada trzeci o
schr1ik. dorożkarz. wyrobnik i złodzteJ. 
Tą ·całą trójkę połączył jeden wspólny 
los: nhydna zbrodnia. Nie zawaham się 
p ~ ,. _. edzieć, że ci trzej młodzi ludzie -
to bandyci. 

Pierwszym z nich iest Doniec. Nie 
przeczę. że stoi on pod względem in.te
ligencii niżej od tamtych dwuch: odebrał 
zuni eclb:rn e wychowanie, od dziecka włó 
czył się po ulicach, nie pracował, bo nie 
nauczono go tego, bo miał wstręt do 
pracy. Z Krakowa wędruje do Wiednia, D~rzec Morski w Gdyni. 

marnym ·dniu. · 
Zanim przejdę do omawiania samy~h 

faktów, muszę jeszcze poruszać kwestJę 
wartości ·etyciinej oskarżonych. Ot0 zno 
wu ten nieinteligentny chłopak - Do
niec, mojem zdaniem ma z nich najwyż· 
szą wartość. 

Jego prawdomówność iest bezwzglę
dnte większa od tamtych dwuch inteli
gentów, którzy wszystkiemu przeczą l 
ciągle kłamią. Nie twierdzę, ż~ D?~ie~ 
mówi tylko prawdę. I on kłamie. 1ezeh 
chodm o niektóre szczegóły, ale jego 
zeznania, odnoszące sie do przebiegu 
zbrodni, zgadzają się z orzeczeniem 
biegłego prof. dr. Olbrychta, którego 
orzeczenia Doniec przecież nie czyłał. 
A słyszeliśmy od Dońca, że wszyscy 

• · trzej razem mordowali. To samo _ PC?· 
wiedział prof. Olbrycht, ~tóry . mó~t 
wyrażnie, że jeden człowiek me mogl 
mordować. Słyszeliśmy tu, że słynne
mu mordercy Kiirtenowi z ·24 ofiar 15 
wyrwało się i udekf,o, a z · tycli 9-ci'U 
t~ko kilka udusił, · resztę zabił ~ łtrny; 
śposób. Zatem jak mozem~ fu ptzypu~· 
szczać. że tytllko jeden czfowie'K mordo„' 
wał? Wszyscy trzej mori:i.owaJ'i 1 wszy· 
scv trzej' pow1nni poni'e.śc '- 'KaTę. Bód• 

. '{DalSlly "ciąg. „mi śt~. %-·ef}. ~f' ~ ' . 
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· Trybunał unieważnił werdykt przysiegłych rno~ońmniel 
(Dalszy ciąg,. bo byłby niepotrzebny alarm". 1 Pan prokurator nie pozwala patrzeć dała najniższą ·karę Za pbstępek Jana 

czas ~arad przed zbrodnią powiedział Pomyślcie panoWie, co za cYllizm.- na skruchę tych ludzi, którzy zapatrze- Dońca. · 
S~enkir~yk: ,,Zwale Ją w łeb tak, te Sprawca mordu wzywa jeszc.ze imienia ni są w czekające ich dł~gie lata pobytu 
się . prz~~rócł i J~ż nie_ będzie przesz- Pana Boga i uw~ża, że On go strzeże I w. kazamatach lochów w!ęziennych, a wl Mgn1a obrolli11y Bob fZBC· 
kadzała • A w~ęc czy Jest to zabójstwo przy dok0nywu1u przestępstwa. dzi w nich tylko zbrodniarzy. l'I W l_IU 
n!eu~yślne, iezeli. ktoś Zgóry się uma- . Następme mówca omawia wyniki po I Ja widzę w nfoh młOdziet, która ma kiego adw Bard·~ 
w_ia, zę uderzy ofiarę ~ głowę i ciętko stęp{}wan.ia dowodowego, wykazuje, że przed sobą szczytne cele, a w ich po- ' • Ili 
Ją z!ani. a nawe

1
t zab1Je? Słyszetlśmy 1 pt'awnie, wszyscy trzej są współ~rawca-1 ątępku fałszywe bOhaterstwo, które . Po p1rzemówieniu ą,dw, d~. A\tgustyn 

tu, ze powiedzie i do Dońca: ,,Jeżeli zo· mi zbrodni, że są umysłowo zdrowi i zda łeb, powiodło na .złą drogę. I ka, zarządził p.rząwodniczący pn;erwę o· 
-· baczy~z ~a górze trupa, to się nie bój'4• wali sobie sprawę ze swego postępku, Jako obrońca Dońca mam żadanie biadową, poczem ubiera gło1 obrońca 

Czy n1e swładczy to oplanowaniu zaból- pocze.m przechodzi do ostatniego ustępu upms.z,czone, ale zarówno w jego jak i w: Bo·bLt'zeckie,go, adw. d,r. Jan Ba.rdel. 
stwa? . , pirzemówienia: . · 1' towa1rzyszach winie ni·e widzę te.go k'l.ipi- j - Wysoki Sądzie, panowie przy-

, Mówca. przechodzi. nastPr>Ule. do o- • • • , • tału, którego prrocentem ma być tak su j s.ięgli. Jeden ze świadków w oheqnyl]i 
pisu przebiegu zbrodm. wskazuJąc na łt1ema dla nich 111osc1 rowy wyrok, jakiello żądl\ pan prokura-1 proces1e mówiąc o s~eniklrzyku wyraiił 
to, że. wszyscy_ trzej oska!żeni brali tor. . • · 1 się: „Widzę człowieka w nieszczęściu. i 
bezp~sredm udział w zbrodm, której do- _ Dzisiaj wybiła godzina · sprawied, Patrząc na ich wtnę, widzę wln~ ca- d1latego chcę mu pomoc". To wyrażenie 
konali wedle zgóry ustalonego P'~anu. liwości. Stanęli dzisiaj przed sądem : lego społeczeństwa, wśr6d któretto wy- się będde motywem mę1to przemó~e-
.. Teraz _Przerzucają Bo~rzec~i 1 Szen· sprawcy ohydnego mordu. oczekując kwitła taka zbrodnia. Co zrobiło społe-. nia, w ob.ro.nie nieszczęśllwe~Q czł~w1e

k1rzyk winę .zamordowama dziewczyny nad sobą wyroku. Zbrodnia ich, wyro- czeństwo, abv uchronić od załamani~ i ka, jakim jest oskarżony Bobrzeck\, Za 
~a Dońca. Myślą oni V: ten sposób: „My sła na pokładzie brudu i i.~nilizny mo· p11ychic~ego? Jak wie~kiem był<;> boha- I nłm pr~ejdę do ścidej ą,nal\zy duszy .Bo• 
1esteśmy akadem.i~am1, to wlę~e) nam I ralnej, na chęci użycia uciech świata 1 ~.erstwo lego ~atki, kt.ór~ zos·ta~1ła dwu 

1

. brzeck1ego zatrzymam się nad podłoze~ 
bę~ą wier~yć, n1z _temu d?,J:Ozkarz~wl, ~a wsz~lką cenę, chOćby za cene życia/ 1 półle~me dz1eoko_ n~ OP'tec~ w111a, a sa- tego pirocesu. ~ Nie woln.o nam . . zał~tw!~ 
ktory _będz1e .za. nas wisl~ć • Os_k~r~eol tnnej os-Oby, - wymaga należyte~ od· ma po,fee~ała w swiat .s .zukać pracy,, się la.płdait'ttem okreśJ7mem „Wll11111 s!\ · 
zw~laJą na s1eb1e nawzaJem naJc1ęzs~ą płaty. Odpłaty tej domaga się cale spo- Ale ~o d;z1e·ck~ walał? się od te.go cza51u 1· Trzeba zatrz~mać iiuę nad całem 10~ 
częsc wtnr, }ylko w~zyscy zgodme łeczeństwo. które jednym e;tosem dziś po p1wn1cach i pi0 ulicy. życiem i pamiętać o tem1 że zostall onl 
twierdzą. ze nte ~rzyszl1. ~Y mordować, woła: „Żądamy kary na zbrodniarzy••. • • stworz&ni na obraz i podo·bieńs1t;vo Bo: 
lecz tylko. z zam1ar~m zw1~zania Garn· z p·ośród tego głosu społeczeństwa tyl-_ Ch 'Opla" OiB ~'YSZilł ga. W wieku sportów 1 tężyzny. fizyczne) 
carzówny. A gdziez w taktm razie są ko matki oskarżonych wołają 0 litość. ł IDU . łlł mamy przed sobą cheirlakow fizycznych 
sznury, którymi chcieli. skrępować, Mimo ogromnej bo-leści i hańby. którą pla~nl matki z kateg?rją ,,C", kt6rą obaf oskarżeni o-
gdzież te kneble, by Jej umemotllw•ć a. im synowie zgotowali, przysztv tu, pro . 1a.,;a • tr:zyma~1 p.rzy pobon, wo!s~owym. Te 
larm? <!~złe są maski, aby łeb ten śwła„ gząc 0 zmiłowanie dla' nich. Bo takie są Chłopiec nie słyszał piesni matkl. braki hzycme pozo•tail\ w sc~słym zwł•~ 
dek pózntei nie poz.nał? . • serca matczyne. . . . KiJiądi ani nauczyciel do niego nie prze- ku z iGh brakami umysłowemi a te znowu 

Ale onl na to me zwaiaJa.. bo .vrzez i Czy jednak możecie Ich wysłuchać?. mawiał a przecłei żył uczciwie i czyni o.słabia.ją ich hamulce moralne co dopro 
cały cza.s przewodu sądo?v'ego me ~y- ! Ci trzej zabili przed miesiącem człowie mu się kriywdę, nazywając 110 złodzle· wadziło do tej zbrodni. 
Io tu świadka, któryby opisał przebieg I ka dzisiaJ przez usta swych ma teł{ chcą jaszk~m. Skoleł obrońca cb11.ra:ktery2ufe e-rę 
walik!. Wiedzą, że Jak~ ostatni ~wiadek z;bić w was sorawied.liwość. Wołają Czy ten cziowłę!t nłe test. najuczclw powoj~n;ną i na tem tle z~y wpływ. na 
nie sta?tle tu G~rncarzowna _przed krzy~ l 0 litość a sami litości nie znali. sJ;ym z nas, skoro nie posiada1ąc h.amul- ~ło.dziez. Tern'? wipływow1. uległ row· 
żem, nie rzuct wszystkim trzem w 

1
. ' . ców moralnych miał się tylu rodzai prac mez Bobrzeck1. Przysitęip"ll.1ą.c do oceny 

twarz oskar~enła= „Zabó}cy"... Nie po.mn~, ze prz~d miesiącem nle ó jakich tu słyszeliśmy. I czemu się dzi- roli Bobrze;kl~go w teol sip~awie, ohroii· 
·darowali zycia swe) ofierze, ~dy ta wy- wić? że ten wykolejony, słaby czło- ca roz.praw1a stę z koneeipo1ą aktu osk1u• 

Jak O skarz. enl 111a1czy11· bału~zonemt z orbit oczyma• wołała do wiek pozwolił się opanować I lu,dziom sil 11 ~en~a, któ;a określił~ go jako iniejatorł!. 
W nich •• ,łaski .„ Kiedy Ofiarę tch czyn.u niej!izym duchowo, że na dzwięk złota 1 k1erowanka z.brodtuczego n~padu. 

ZB Swa Ofł• 2rą kładziono na s~ole sekcyjnym, oni tan- i obraz wygodnego życia p.ozwolił się! Obrońca wykazuje, że oskaLl"żony nie 
'I U czyli i bawili się vrzy muzy9e. kłellsz. skusić i zszedł ze siwej dotychczasowej I był ani moralnym, ant faktycznym tnicja 

Po krótkiej przerwie przechodz.i pro~ ku I kobietach· Nle!"a ·dla ntch łjtośct, drogi życia. Zap,ragnął innego życia, niż forem czy ~zewodntkłe.m z,brodnicz:ei 
kurator d·o opisu sceny walk! Oarne.a· bo i dla nieb uczucie t? ?hcem było. tej wiecznie ponureij szarzyZil1y.. trójki, stdy~ b~ .raczej ofi,!lrą. _ 
rzówny z mordercami, wskazując, tel rytlode wpra)Vdzle ie~ zv~n:i .. ale młode Dodajmy do tego stwierdz:eme u nie- • - Pam1~ta1c1e1 paiiawie, .ie w chwJ• 
odnośny ustęp zeznań Dońca jest praw· 1 zycle za brah. Młode ich zycie, ale ser· go psychopatii konstytucjonalnej a ohriJ.i'! b, kiedy dokonywano zbrOdru przy ul~y 
dziwy. NłePrawdziwe Jest tylko twler- ca z goruntu zepsute. Za czyn swóJ po· jego duszy bedz.ie kotnJJ>letny. Potockiego, wśród mąk cesę.rsklego c1ę-
dzenie pońca~ ż~ wtedy, ki,e~y ~~la.r.nca„ ! tworny. u te o~dstepną l okru~ną zbro- Obrońcą .. Dońca pros•i Pan6w o za- cia przY.szł~ na ~wiat nC?We tycie. 
rzów.na wyrwała sie Szenkłrzykow•, .on I rJnJe karę p-Onlesć musza .. A . k1edv· z.~!· 1 przeczenie pytania głównego w kierunku 1 Pamtętłłrcłe, r• to d.iieoko k~6re przy 
chwycił 11' za usta. Bo w takim wypad· I dzie~le się ~am w !ei. s~\i, . wsp~)n;inilc 1 e zab6j6 twa i rab~njm, bo 011; b,ył tylk~ I szło iwt świat .qieQ!a ojca_i że nt~dy w 
ku, wedl~ orzeczenia dziekana dr Q{.f te!, · 1 ·Ci> !eJ, która me .m1~1a 1U ~1ls: go,. ślepem na~ęcb1e.m w. rękach. 1ninych .. 1; CZ8$~e · ~zcz~bl°'!\1 lat dziecięcy.eh Jiłt= 
brychta, Oarncarzówna mogłaby krZy- ktoby wa!Il pr~edstaw1ł tę okrutną hiękę sam ni·ozego nie ezy~1ł. Je.żeli Panowie 1 wyciągnie do ntego rączek i nie zrozu
cieć I spowodować alarm. [gdy ~nlec1,ona 1 duszo~a .na podłodze. o- zaprzeczycie to pytanie, to i tak spotka. mte co to lest pieszc1;ota 1 miłość Ojcow 

Powiedział tu, ~e jeden dusił. a dru· statkiem stł walczvła t nie z~o!Qffl z~al- go dostatec.za1ie wysoka kara; \ skll, • . • . . 
gi przytrzymywał denatkę za usta. Oo· I czy~ przemocy. W.spomnljc1e ,tę w1er.

1

. Następnie obrOt\e• apelu1e do J.l"Z'f• 1 Ono we1dz•e. -..y zycte z zatem w .serQQ 
niec, chłorlec fizycznie slaby, nie mógl Iną 1, e1ehą ~racownic.e, ~tóra nie wahih słęgłychi by uznali pQ6ca w1~ym JedY" i w swych szczęsll~ych latac;;b b~di•e •.I~ 
zresztą rzucić się sam na. silną I dobrze ta s1_e oddac. s~e~o .zvcia. bv usti:zec nie pOln?cy do udział~ w nteunt}'łlln•!'! ; rotą, n~ząc nazwisko swego nleszczęsl• 
rozwiniętą kobietę. On nie cheial więc powierzone JeJ mienie przed zbrodniczą I zabójstwie i by uznall, że poczytalnosc, wef!O Ojca. 
sam zaczynać zbrodni, reką.. je-o w czasie dokonywania teg~ czynu\ Ciy to nię jet1t do1t11.teoiiną karą te 

eh i 
· ć AJ tkA 

1 0 Wspomnijcie, że na wasz wvro.k była w znacznym stQpniu OJZrantezona. I' teri człowiek, którego tu panowie widzi· 
c af zw1ąza wspu n uw n er · • czekają siostry i bracia jej i ma1ą cie, nie załamuje się w obawie przed 

zerwalnym wędem wspólnie do~onanel wprost stąd pobiec na cmentarz p~d· I n I I "a •onych! l;!rożącą mu karą. Je~·t to tylko obraz je-
~ro~nl i iaczekał na nieb. Doniee kła~ górski i tam nad jej mogifi:i padną. z •1ch " a aw e Din r &I j go tnfjki~ która targa nim. Jest dow0 dctn 
mie Jednak w t~m miejscu, przerzueająe ust ostatnie sJowa pożegnania: ,,"N1es1em ~111mlir 'U" frupvl" I ząłaniatUą się cztowłekil, przygniecłone-
w!ne na. s:enkirzvka. C~ynl on to dla· wtemec ostatni na twó] grób, na arób I &Jl 1eU4i~ ~ 6 l • 1 ~o brzeJJlłęnłem zanq\6w1 które za czyn 
tep;o_ .. bo n1e zna prawa t sądzi, że Ea~ niewinnie zmarłej ofiarv obowiązku, Ten biedn chłopiec został zwabio- ten rObią go Qdpowiedzialnym. Przy~tę 
zab91stwo odpowiada tylko tef! kto ~ae niesiem ci wieniec trwały, bo wyr~k mie'sci zbrodni On nie chciał pując do narady nad we1rdyktem będzie 
~us1 l. a t.emt k~óry w Inf sposw- ~ia· sprawietlljwy: zabójcy zostali skazanl''• ry n~óiść J Bał się ś~ierci t rabunku. cie c.zdgo.dnd panowie sędziowie łaska· 

Pa;~;!oij~st j~dn~~j~zbojęt!!a, kto ebe~: s:lne. blisko 3-godzinne przemówie- 0::1 nie ·do.puścił się nawet żadnej prze·j wiedpaBmibętali ,?
1 

t;m, żet za1 twierbctzadiąC: · ł ' 1 i k · · 1 hl' oła b fi C y gdyby nie co o o rzeciK e·sO t'Y an. e o z · ro m 
pośrednio spowodowa śmler6. Spraw„ ii _e os arzycle a pu , iczneg-o wvw - mocy wo ee o ary.. z . ! śl ac b „ -tw wryłacie !lo w 
cami są WSZYSCY i którzy W zabóiSłWiC fo olbrzymie. wi;ażenie zarÓ~nO n~ o- wz,iął żadnego udział~ W wal~e 1 po-' tmy na ~t. Z-Il,. O.)~ Il, 0 " t 
b]Orą udział skarżonych, Jak I na audytorium, wsród <:zedl odrazU do kuchm, CZY dzrnwczy- rolę, z oreJ nrtX:fll i? w;o~nie. !ilO 

Można ~ięc przy.ją·ć _ bo niezawo'd." kt61"ego wiele osób Płakało. ~a nie zginęłaby tak samo? ptat~go Ił ma~~z1f;!vP::~ie~:,. w bdpu.•ćc na~ 
· · ł D · d ił G · proszę panów byście nie uznah Don ca W 1i1 · „ 1

• " 

me tak by o - że ~me~ us M~~- M b on' "ZI adw . t 'Id i łania w nie- ną1ze winy, Jako i my odpu&"zamy nr.· 
rzównę, ale ona bromła się rozpaczhw~e 1•10\llil 0 r u · • wmnśylm nawebó~~Ple z aWymlar spra- szym wł.ne>wajc<>m.", 
wyrwała s1ię i w-ówcza:s rzucił 411ę na nią f kl O f kJ urny nem za ]S w • . 
Szetlikinyk, chwydł za $ta i za rękę i Ho mo • s rows ego ~iedl_iwości oparty na waszem sum1e-
przyóiis1kał do ziemi, a gdy dziewezvma w mu me. wym~ga t~go. . • 
dalszym ciągu się broniła, uderzył ją w Po pr.zerwie zabieTa głos pierwszy AkcJa Donca nief!Ia zadnego wpły 
lewą s:kroń. . oibrońca Dońca, adw. Hofmokl-Ost.row- wu na ~mier~ dziewczyny I dlate~o 

Krwiiłik !!.a sikron1 "de.niatiki niie m6gł Siki, apeluie do .Panow o zaprzeczenie takze 
pochodzić do przypadkowego uderzenia _ Wysoki Trybunale! Czcigodni Pa tego pyta!11a. . 
o podłogę .czy stolik p1oelczais U!!)adku, bo 11oWie Przysięgli! Dominującem ucziu- Mam Jeszcze Jede_n apel do panów. 
ona Uqladła nawznak. . ciem, któremu podlegam w tej chw!li je.st P_orzućmy ten patos 1 teatralne dekora-

Tymczasem Bobr~ecki, przelk®aw· wsipółcrocie dla człowieka, przeciwko c~e. P9rzu~my ten po~hód do • grobu 
szy się że ni:kt z t11ą&iadów nie słysuł od któremu pod:n.ie.sion.o tak ciężkie zarz.u· btedneJ drl1ewczyny. Nt': można Jednak 
głosów' wallki, udał się d<l pokoju ordyna ty, a w których nie.ma ani jedne.go jasne stawać na stano~is~u. ze dr. Nuessen· 
cyjnego, zaibrał chałat, skręcił pętlę, pod go promienfa. Już dru~i dzi,eń śledzimy leld. nie oonos1 zadne~o mor~lnego 
rzucił ją pod głowę Gat<ncM,z.óWitly i za~ tę sprawę i ni·e znaleźliśmy tu iskry udziału w pobudkach, ktore s_!domły o
ctsnął ją. wsipófoziuota d'la tych nieszczęśliwców, skarżonych do sięgnięcia PO Je,o. skar 

!Właśnie wtedy u(for~vł Szenlkiirzyik 1dórzy z<na.j.duiją się :na ławie 0S1kai:żo~ by. Pros~e panów, Kraków ma 1uz dos~ 
denarokę w ~roń. Bobrzeoki poprzestaje nych. szubienic, l(a('a śmierci przeszła do ko. 
jednak na zatika.niu ofierze dróg odide~h~ Pan Rroikmafor zaznaczył pirzedem· deksu ka~neiio tytko Jednym głose~ ~ 
w eh sądząc że to wys:te.rczy. W1dZl ną wszystko, co mo.głoby świadczyć o od ta kara nre Jest kOJ!leczna dla ~slrnrzo 
jeXnaik, że on'.a się rusza. Wyciąga wów" I robinie Litości dla tych l!lłodych ~udzi: nych, nawet z pomtnięclem Df?nca. 
czas rewOlwer i mi.er.Ev do dziewczyny; · Pan prokurator zap0mn1ał o wzn1osłeJ Tu na lawl e>skartonych ~.tedzą lu· 
ale następuje niewypał. Biegły Spllh1l Stauce Chrystuga, o miło~ci }>liiniego i ią dzle złamani, manekiny. Tu siedzą i~ż 
powiedział, że sprawca musiał mię~6 da dla oskadGtlych 1u~i•urow ~ef kary, właścłw,le trupy, . ~ąiwyżs:m sankcia 
w stronę głOwy denatki, bo 0 tem św•ąd„ Jak~ zna ludzka sprawtedltwośo, karna me będ~le JllZ karą, lecz od~e~ 
c:i:y miejsce znalezienia kult Boprzecki, Ja mam dla tvoh oą}tar*Dnyob PAI• tem •. ą odwet 'ąko kara od d11wna iuz 
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1111 ,_ 7 w leezni~v 
Piotrk·owsi<a 294 

lorzv Oórn~m l~vnlrnl. 

widząc, że mimo że nie z:11str~elił d~iew• w~ż~ze współ~•uełe. Ja ~ nfolt ~ldzę nie 1est stosow31ny. . 
cz)'1l1y, nastąpił je·i zgo111, odizywa s1ę: - naJpierw ludzi, a potem postępek i SZJl·l Pros~ę. panow. aby wasza odp~: łMMMt:M•~~~ :~~~~~ 
„Bóg strzegł, że nie nastąpił wystrzał, kam motywów tego postępk\l. wiedź była taka, by w konsekwenc1i t.'le>eąęt::ic:?©e~eeee0ee.i0e~<*.l00eet 
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Frontem do morza •••• 
. „Każdemu. narodowi wic;cej na mOr- musi wyrkrzesać z siebie cały entuzjazm }Onjalną, każdy obywatel Rzeczypospo- ·dziennym trudzie wyzinawać i realizo~ 

sk!em państwie zależ~, niźli na z.iem- ; i twórczy wysiłek. litej, składając ofiarę na Fundusz Obro- wać musimy hasło: „Każdemu narod<>wt 
s~tem: Bo kto ma panstw? mOrs~1e, a I W dniu „święta Me>rza", potężne; ny Marskiej, przyczynia się do wzmoc- więcej na mOrskiem państwie zależy, ni. 
nie uzy~a go,. alb~ da ~Ob!e wydzle.rać, : manifestacji narodowej, organizowanej nienia naszej siły zbrojnej na morzu. Ale źli na ziemskiem". 
wszystk!e pozytkt od ~tebie Oddala, a · w całym kraiju przez Ligę MOrską i KO- nietylko w dnie odświętne, lecz i w co- Aleksander Rutk<>wski. 

wszystk re .szkod~ !J.a st~ przywodz~ z '•••••illlm••lilil••lllliilll•••m••••••lllli•m•••••••••••••••••••-
wolnego, ntew<>lniktem się staje z bo- I · 

~~~:2r~~t:h~t:~~iit~ iTr~glc~n~ ś~ierć 3·ch osób w Białymstoku 
~:t:St!'ii~~o~~~~~:ne c~~!~chd1ąd wiel: i Dwaj robotnicy. I strazak, który przybył z. pomocą, śmiertelnie zatruci gazami. 
krortnd ~, .bo nie strac_iły ntc na S1:Vej a;k- i Bohaterski strzelec z narażeniem życia opuścił sie na dno studni 
tua.Jnosc1, a prawdz.twość potw1erdz.iły 1 

na przesttiz,e.ni wieków polityka i eikono-1· Białystok, 29 czerwca Wówczas pozostali robotinicy za- lecz nie wytrzymał długo i musiano go 
milka wszystkch pań&t·w i narodów. Wst.rząsająca Łragedja wydarzyła się alarmowali policję i s~raż pożarną, k!ó- \ wycią~nąć na ?O~ie~zchnię . 

W mome~cie. jednak, w którym zo- .
1 

wczora1, p~zy kopanb studni przy ulicy ra przybyła z maskami. Jeden ze straza- · Wowc.zas z~~os1ł się strzelec Walent~ 
stały wy:poW1edziane, przeminęły bez Knyszynsk1e1 nr. 2.. . ków B.O.S.O., Józef Szczupak (Kupie<:- , Zagrodzki (Dojhdy 25), który bez ~asi!<1 
echa. W zaraniu dziejów ekspansja pier-1 Jeden z rOb<>tntków, Bronisław Jur- ka 28) włożywszy maskę, opuścił się na 

1 
wstrzymując !edyu_ie oddech, opuścił Się 

W\Slzrch Piastowiazów szła z biegiem Wi cz&;k (Lub':lska 7) pa~ł zatruty wydoby- dno studni celem uratowania zatrutych na ąno stu~1, zw1~zał zatruty~h, pot~m 
s~y i • Odry ku morz.u, wsród ciągłY'ch . wa1ącr,zi się ze studni gazem, tzw. „me robotników, lecz wyciągnął ich kole1no na powierzchnię. 
cięzktch wa1k z żywiołem niemie·ckim i : tanem . , . . dl ofi gaz Bohaterski strzelec powtórzył ten czyn 
Plemionami rpruskiemi. Pomo,rze gdań-! Na pomoc Jurczakowi padbiegł doz.o rown•ez pa arą u, 3-krotnie, poc:z;eim wyszedł, nie odno-
skie już w roiku 994 należy do Polski. _I rujący roboty majster Wencłowski, któ- gdyż miał na sobie maskę dymną, a nie sząc żadnego szwanku. 
Utracone z początkiem XIV w. na rzecz I ry . · ma.skę napełnioną tlenem, jaka była w l Zatrutych nie zdołano już przywrócić 
zalk?nu kirzyża.crkiego, p0wraca. pad wła ; również został zatruty, i. padł bez przy- tym wypadku potrze~a. do ży~ia. Szczupak ?sierocił żo~ę i .cz.wo 
danie Po~skt w pokOju tOruńsk1m, w ro- I tomnOści. Na ratunek pośpieszył drugi strażak, ro dzieci. Pogrzeb Jego odbędzie się na 
ku 1466 1 aż do czaisów rozbiorów wcho- : koszt B.0.S.0. 

~~~:,::al·g:;;:,:z:~:k~::::i; 11 lidy mąż za'eca się do pasierbicy. -za-m·a-ch-sa_m_ob-ó-ic-zy-
śwatowe, dokonał się w wieku XVI wy- in•erwen - - I a- ..c. ~ - ł d • k b" t 
dźwiga .1Szybko Gdańsk do rzędu j~dne- , , , JUie em11or~ ~~-0•0~~-· .. m o eJ ~ .•e y. 
20 z na1większych portów świata i czyni . L.odz, 29 czerwca. J do swe1 pasierbicy - 16-le<tnie1 Aurel11. I Łodz, 29 czerwca. 
Polskę na szereg dziesiątków lat spich- ~.dm.u. w~.z.ora1szym do domu przy, Począt,kowo Buczak s.tarał się, by o . Wczoraj w godzinach przcclip ·)łu1.lnio 
lerzem Europy. Jarma. rki gdańskie •. roz· ul. Srodm1cjs.~1e1 12 wezwił;11y z.ostał le- 'I j~go zan;iiar~ch w. st?s.unku do pa.sierbicy , wych przechodnie ni. Zaclt1ldnią jostrze 
p~cz,ynane ro~r_ocznie w sierpniu, w 1 karz po~ot?w1a, ce~em udz1elema porno· me .dowiedział~ się 1e1 matka, 1e~n~k p~ 1 gli leżącq na chodnil;11 i wiJąca się w bó 
d~ien św. Dommtka, gromadziły w por- I cy :pob1te1 Jadw1~ze. Buczak. Tak ! wo~1. sita wał. Się ~oraz bez,cz~lm~jszy 1 1 Jach młodą, ubogo od;1,ianq łrnbiJte: 
cie ~ kilk~et. Obcych okrętów, pełnych I b.rzm1ał mel~unek, jaki wpłynął na &ta-1 mnie1 krył się: ~z1~wczyna, k~orej. wstrę i Rzecz działa się ko[r1 posesji :ir. .20 l 

słodik1ch wl!ll his1Z1pańs:kich, owoców Por- 1 CJę µogot.owia. . . I tne były umizgi 1 propozyc1e Ojczyma pod ten adres został wezwany lekairz 
t'll;~a1ji, iedw~bi. francuskich, sukna z An- 1

1 

Jak się d?w~adujemy. ~any twarzv, i - milczała. z lęku,. że ją olc;ym pobij~. I pogotowia. Lekarz stwh~rdzi~ za4rucie 
~L)l, r.yb diuMkich, szwedz>kiei rudy że- ~łoy.ry, przecięcie war~1 1 ok~l~czenta: 1 _wczo;a1 wreszcie stało się to, co się l kreozotem i po przenłttkaniu żotądka 
lameJ. Wiracały do swych krajów wyła-! J~kte opatrzył. lek~rz u 35-letmei Jadw1 stac musiało. Buczakowa przyłapała mę • skierował denatkę do szpitahi w Rado· 
dowane Polską pszenicą i drzew~m bu-

1 
g1 Buc~.akowe}, miały za tło · niez~ykłe ża w chv.:ili, gdy brutalnie atakował mło ! goszczu. 

dulcOwem. Popłynęło szeroką stru~ą ziło l stosunki panu1ące w .domu Buczakow.. clą Aurelię . . I Przy nieszczęśliwej kobie(:ie zn3 1i? · 

t~ po Polsce. Szlachta zajęta spławia- Buczakowa -- mimo . młodego W1e· Na tern tle .wynikła awantura, której · ziono dowód osobisty, opkwa]Lv;y na 
mem ziboża Wisłą do Gdańska bogaci 'I k;i - wdowa, była zamęzna po raz dru- odgło.sy dały się słyszeć w całym domu Marję Oniadecką zatnie. szkatą mzy 'Jl. 
się, odzwyicz~ia od'. rzemiosła 'wojenne- g1 za murarzem, który przeważnie nie ~ na te~ tle Buczak pobił ta~, dotkliwi~ Andirzeja 28. ' 
go, pogrąża .s1ę sen.me w dobrobycie" _ pracował. Wo·lii:y c.zas ~bracał Buczak zonę, z.e trzeba było do me1 wezwac Przyczyny rozpaczl!wcg-o kri)ku nie 
„W Pol_sce 1eno kupcy a rataje" _ na- i na ~wantur?w.arne s~ę z roną, na ~agl~- pogofowie. (gr) udało się władzom, które wszczęły do-

·1 ~. rzekał Już KochanoW1S1ki. „ I dame do kieltszika i na... zalecanie s1ę chodzenie, narazie ustalić. (gr) 

. .Nie szło, niestety, w parze z tym roz J p J b ' k • ' 'I 

$t kwtlem,!!osipodarczym ,SJJOWO<lowa.:nym l . aga ezp~ns 1cb psow 01~ara iazdy na gape 
przez mekrępowan1'.' ~uczem dostęp do I ' · .1 -... I B ii ~ 
~yałt~~~i ;- z.r?z~teme czbem iest wła~ I Znów dwu wg pod ki IOO!AfiQ§OOio I Pociąg obciął bezrobotnemu nogę 

, a·L~Znie ODroooy rze.g morski. . . · ' ' 
~łos Dymitra Solikowskiego był odosob \ . , /.~(fa, 29 czerwca. czysław Sieradzki. ;i;am. przy ul. Żwir- : . .. ~ód~, 29. c;;erw.ca. 
mo.ny. Szlachcic polisiki chętn.ie widział,. 

1 
Wy1pad1~n pol\.a~~~1a orzcz psy, nie-f ki 10. 1 • Na Linjt . koleiov.:eq Lodz-Sie!~d:z, 

w kupcu g?a~151kim wygodne.go rpośredni- J~~:·nokrot~1e b. c1ę1,K1~ ~ą ('becnie r1a p~ N~ ~tlicy Nowo _ Obywat~elskiej pie5 tuz kol.o wsi Strzelmc~, znalazł drozn~k 
ka w wymianie towarów, ale też powta- r„,\dku dziennym. NJ•.! ba:;ząc r~a pnep1 dotkhwie pog-ryzl w 110 ~ 1 • ppsJadek i n:- w c;as1e obchodu l~zące)!o. w k~ł~zy 
rzizł za Klonowiczeim: 11MOże nie wie- sy, ~tóre wyraźnie mchvi:1 o 7.:t"ratry- CC' Jana Michalab. Rzec7, dzhb się na krw~ i_nłode~o czło:-v1~ka: r-:r1eszczęshwy 
dzie~, Polak, 00 to mOrze, gdy pilnie ~nmm psów w ka,~a1k'.!. lub pr0wadi.(•nie posesji, w której M;chalak zarni ·:szkuje. był jUZ ~ schyłku .sił i ?hsk1 utraty pl':Y 
Orze , albo żartował: „Dosyć posiadać ich ~a s.myiczy - ,10 ulicach todzi krę-. W obu wypa jk:li;h :~a;;;zh k.:mit'cz- tomności.. Zdołał 1e.dyn~e wys~eptać, ze 
trie morza:. iżby koń ~ógł &ię sikąpać, a c~. się memal c~tc sfory . psów ~e7pań- ność wezwania do mocno p:)k:tleczo- n~zywa .s1ę Andrze1 Mi~ztalsk1 1 że za· 
me utonąć . - Polityka państwowa, sk1ch, lub w ka zci ym r~?.:1e .mpefmc zda- 11:vch lekarza pogotowia, który opatrzy? mie,~ zl~~J~ stale. w ~o_dzt. . 
zgodna z tą przeciętną opinją, zaniedba- I nych wlasnem!l Josciw1. głębokie irany szarpam: zarówno Sit-.- Drozmk, ktory 1u~ na ~1erwszr rzut 
ła w .zupełności, zaJ!adnienie Bałtyku i I W ślad za uaszerni doniesieniami radzkiego jak Mi:::haialn. i pozo,~tuwił ok~ _sk.ons.tatował, ze M1sz~als1k1 ma 
ustąptć rychło musiała zjawiającym si I z przed dwuch dni i z dnia wcznraj!'ze- ich na miejscu. ~m1azdwną no.gę, czempręd?:eJ zaalarmo 
D?wym potencjOm: Moskwie i Szwecj( 1 ?'O, dziś mamy znów do zanotowani::: Przeciwko wfaśckielom p:;ów władze wiał lekarza. . . . . 
P.1ęknym tylko epizodem pozo. słało zwy Jl dwa wypadki pokąsania przez psy. wdrożyły dochodzenie. (gr) Pos!Zlko~o·v.:any w sitain~e c1ęz:k1m zo 
ci~s~wo zaimp·rowizowanej „arma·t " I Na ulicy Żwirki pokąsany zoo;tał Mie s~ał p·rze':'1ez.1on~ ~o szpitala. Okazało 
sk101 pod Oliwą. W niwecz po.szłJ dJ:- _ - - się, z~ M11s.ztaJ,s~1 , 1ako ?ezrobotny, do: 
kowzroczne, lecz SipÓŹlnione ju. ż p. lany Zron1ł pr•g10„1elo stał się '!' Lodzt na poClą.g towarow)'.' i 
Władysława IV, budujące.go ohok Puoka · l/!L .,, w ?Usteii ~udce ha?1ulcowe~o ip:zel)e· 
bazę operacyjną dfa marynarki wojennej n;sfiutrfl nieostro~nef!o o&.:liod~enia si.,,. ~ flrolli- chał do wą_i Strz.elmca. Tut~1 za~1erzał 
wmoszącego dwa forty wairowne · " - wysikoczyć z poc1ągu. Uczymł to 1ednak 
rzeii Helu... · na mie Łódź, 29 czerwca. ri!e.dlbały. Nie skierował lufy ku ziemi tak nies.zczęśliwie, że dostał się jedną 

Polska odrodzOna z całą kOnsekwen- W domu przy ul. Urzędniczej 15, w me sk?ntrolował nawet, czy broń jesit nogą pod koła. (gr) 
cja i wytrwałym upOrem na wi bł mieszkaniu Józefa . Małeckiego, wyda- zabezpie.czona - tytko z całą swobodą O k , . , , . 11 
dy' przeszłOści. Odzyskaliśmpyraw ac·hur,~J·i· rzył się wczoraij tragiczaiy wypadek, spo !lla~bowa~ nabitym, jatki S1t·ę okazaN łoi, I o ::ad no~s" ~n ~ ncznr~rw: ! 

••·• wodowany przez n~eositrożne ohchodze- 1 meza e71nieczon"'"' pis o e " '4 ~ W 61 ~ 
p~w~ani:r do kniepod1eg!ego ~ytu nie- nie się z bronią. rozległ sd;'.t"hU1k ~t.rzału. ~~cze~i: TEATR MIEJSKI: - Dziś o godz 8.45 wiecz. 
wte s awe wybrzeza, niemal pu- Do Małe ki·ego pr"yrb ł od · d · t K '-"..n-· g d b·..ł . k.r ~- „Cudze dziecko''. 
stać z małą przystan~ą leżącą na ubocz.u c 1.o Y' w :wte zt- z us a~i11SKte 0 0 P się 0 ZJA TEATR POPULARNY (Ogrodowa Hl) - - Dziś 
od wielkich szlaków' komunilkac ·, h ny Aindrzei Karpiński, z.amies2Jkały przy pr:z;er.a~ema. . , . o go.dz. 8.30 ,./l;lęzatka panną". 
w ółębi zamulo . t k' k' . YJnyc • ul. Piwnej 53. W pewnej chwili Małecki Cięziko ran.ny w nogę K~insk1 TEATR LETNI (park Staszica): - .. Moia ko-

."" ne1 za 0 i puc leJ, z ?ry- dobył browninga i, nawiązując do rozmo padł głośno wzywając pomocy chana, głupia mama·• 
r.1tywną 1".rzystanią dla kutrów ryba<:· wy 0 broni patnej, począł ilustrQIWać Rame.go opatrzył leikuz p~.gofowia ŻYO •• TEATR l(AMERAL.NV (AL 1 Mai« 2): - · 

ich, pofozoną na końcu półwyspu hel· swemu ńośoiowi właściwości swego brow M ł clcian . ł . t · Dziś o godz. 9.30 „Rumunka'' z Turkowerr. i 
skie~o. Dziś, Gdynia należ do czołO- s a e zarJą s1ę wezwa«iy pe>s· erun- D. Blumereld. 

wych nOrtów Bałtyku b ł ~ . . t ł ninga,. kowy. (g,r) TeATR ROZMAITOSCl (Cegielniana 27). Dzg 
„ . ' o s UsUJąc t111e Y Małecki był przytem karygodnie o godz. 9.30 •. Żółta lata". 

ko nolsk1e zruplecze, ru1e od~rywa nie(po- K I N A: 
ślednią rolę w mię·dzyltlarodowej wymia- CASINO: - „Paryskie Szaleństwo" 

nie tov.:arów. Po.Js.ka flota wo~eruia stoi Rozpruł synow ,. brzuch CASINO: -:- :·P~tynowa Blond,;nka". 
na strazy naszeńO okn ···"at B g GRAND-KINO. . „fortancerka . 

• l'i a ~ Sn• • r.ze MUZA: - I „Kobiety wola. brutali''. II , „Roz-
pols1k1ego Bałtyiku stał się dumą i uko- k-09Ze malżert&hva". 
chaniem całego społeczeństwa, zrósł się Poi'ft'orna zbrodnia w C:helmżg ROXY: - „Płomień". 
już n_iero zerwalnie z macierzą. . Chełmża, 29 cz~rwca . . Gdy Magulewski dowiedział się, że CAPIT9L~ - „~wiat bez męż<:·tyzn'': .. 

Nte w0 Ino nam ustawać w p6ł drOgi (cd) Kupiec T. Magu.Jewski, posła- hst ten znajduje się w rękach synów, za CZARY· 1· .. Jaką mnie pragniesz · 11 · .,Po-
z d · I · d · · • d · l T • k' . Ch ł d l gromcy przestworzy''. 

a ama ezą prze nami jeszcze ogrom- aJący przy u . oruns teJ w e mży tą a od nich wydania go. Synowie sta- CORSO: - I „Burza o brzasku". U .. Moby 
ne. Spełnić je muszą w zgod:nym wysi~ku dobrze prosperujący s'kład handlowy, wfłi opór. Wyrodny ofclec porwał nóż Dick". 
państwo i społeczeństwo. Troska o od-

1 
prowadził rozwiązły tryb życia. Mimo, i rozpruł nim brzuch jednemu re swych PRZEDW!OSNm: - „Jasnowłosy„ sen". 

powi~dni~ rozbudo~ę fl°:ty .wa:iennej, po i że był ?jcem dwucb dojrzałych już sy- synó~. ,~~~~~~·--„a~r:~zc~aw:~~~~!~ · 
recza1ące1 nam posiadame 1 mezmąconą i nów, miał kochankę. Do rąk synów do- Ofiarę zbrodniczego ojca odstawio- PALACE: - .. Symfonia życia''. 
cksplo:i hcię wybrzefa , wysuwa się tu : st~f się list koc han ki ojca dla Magulew- no do lecznicy. Stan jego jest beznadzfc] I METRO: - „Brat DJabla", 
na czoło zagadnień. Całe s;połeczeństwo sk1ego, w którym donosiła, że znajdu- ny. Synobójcę osadzono w więzieniu· 1

1 

0ADSWRirAA:1.0 w:·y8.ra.:_ 01laKbla'> 
· d · t · 1'k' d · l · · t · d · . uner syberyjski, II Ta~ 

musi opomoc w em w1e11 1,em z•te· e, Je się w s ame o m1ennym. lemnica limuzyny. 



Hubuś-defekfuw ---1 Jelfo pies Nedor. 

Gdy wrócili do fortecy 
(Było wtedy wpół do czwartej] 
Sierżant prosił detektywa, · 
By tej nocy trzymał wartę.„ 

Gdy forteca cicho spala 
Pod całunem nocy głu~hej, 
Pies zobaczył jakieś etenie 
Ni to ludzie, ni to duchy ••• 

MedOr trwogę przezwyciężył 
I wytrzeszczy! 2roźnie oczy 
I za cieniem podejrzanym 
W tejże chwili w pogoń skoczył ••• 

Lecz po chwili wyszło na jaw. 
Że tym cieniem była dama.„ 
Tu pytanie się nasuwa: 
„Co robiła w nocy sama? •• " 

(dalszy cia2 iutro). 

Hallo! Tu rodjo! Ile wydają Amerykanie na reklamę? 
PIĄTEK, dnia 29-go czerwca. 

8.30-8 35: Pieśl1 „Kjedy ral!lne wstają z,o
rz.e". 8.35-8.40: Muzyka - płyty. 8.40-8.55: 
Gmma.styka, 8.55-'9.05: Muzyka - płyty, 9.05-
9_10: Dzi~ni.k pe>ranny. 9.10-9.20: Muzyka -
(płyty). 9 20-9.25. Chwilka pal1 domu. 9.25-
10.25: Muzyka - płyty. 10.25-10.30: Odczyta· 
nie programu na dzień bieżący. 10.30--11.57: 
Transim-i&j.a Nabożeń&twa z Kaitedry św. Jana 
w Warszawie. Po Nabożeństwie muzyka religij
na z płyt. 11.57-12.03: Sygnaił <::z.asu z Wair.s.za
wy. Hejnał z Krakowa. 12 05-12.IO: Wiaod·omoś· 
<(, me-teorologjczne. 12.lQ.-13.05: „Moriz.e w pol
BlkLej muzyce symlonicz.11ej i WO'kalnej", Wyko· 
naiwcy: oriki.esitra P.R. pod dyr. J. Oz.imińs.kiiego 
i Janu.s.z Popławski (tenor). 13.05-13.15: Karol 
Stromenger - v;•ygłosi felje>ton p i. ,,Morze w 
muzyce''. 13.15-13.45: Muzyka lekka w wyko
naciu orkiestry P. R. pod dyr, St. Nawrorta. 13.45 
-14.00: Godzina muzyki:. lekkiej, Wykonaw<:y: 
Orkieetra jaz.z.owa pod dyr. Zygmunta Gros.sma
na i TadeU&Z Falis·zeW\Slki (piosenki). 15.00-15.lS 
„Spodnie z.a dwa złote" - wygłosi Romal!l Mer· 
son. 15.15-15.45: Pieśni ~ubskie v.• wyk. Pol
-~kiej Kapetr, Ludowej [płyty). 15.45-16.QO; Mu
zyka (płyty). 16.00-17.00: Słuchowi.s.ko P.• t. 

„Szczęście na podda.szu" p/g De Letraoz · 
17.00-17.10: Repertuar teaitrów i komuni.katy 

łódzkie. 
17.1Q-18.QO: Polska muzyka ludowa. Wyk.onaw

<.y: orkiestra Adama Strombe·rga i Włady· 
sława Kaczyńs:kjego, 

18.00-18 15. Fragment teatralny. 
18.15-18.45: Pieśń polska i obca o monu w wy

lronaniu Stani~ławy Aggas'.ńskiej. 
lll.45-19.00: Feljeton literacki - wygłos.i Ja-

DZlś SLUCHAMY: 
U.oo: WIEDEN. Koncert symfoniczny. 
J9.20. HUIZEN Recital fortepianowy Leopolda 21•00• HAMBURG 

Muenzera. · 
19.30. RYGA. Koncert symfoniczny, ra Pucciniego. 
2o.io. HILVERSUM. Koncert pod dyr. K, Schu· 21.00. KROLEWIEC. ,L,ouise Miller" - opera 

ricbta. verdteJto. ' . 
20 30. STRASBURG. Festiwal muzyki Wajne· 21.00. LONDY,N REGIONAL. .Koncert m11Zyk1 

• ra (tr. z Vichy), współczesnej. • • " 
zo.45. PARYŻ. „Boccacccio" - op. Suppe•go. 21.011. MONACHJUM .• „Emes Menschen L1ed -
20.45. RZYM. J) ,,Lalka Norymberska" - ope· j · kantata Ottona S1egla. . .„ 

retl,<a !<dama, 2) „Piękna Galatea•: - ko; 1-21.'45. Ll~~~E~BQ_lłG. , ~yrulif ~ew1~sk1 - op. 
media muzyc:r.na Suppego, - Rossini ego, 

-

~ llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~llllllllllllllllllllllllllllfil~lllillillllllllHllm1llllllHlllllllllllllllllllll\HttlttlHlllllllHIW a: i.f Ji:~~i:'.siti.~~t~,~~~:bf ,;:~~~x-; Wyież~:d~~~rle dobiliśmy do mety 
1 

. 

Koch aJ m n Ie . z a wsze . ::. I k~~~tat~;u,11~\:;~~~~pa~· sl~mi ;::;~~:~ _?z~śa;a~°J;? 
-- . • §. nrzymusowe otrzetwieme. · Rzezimieszek uderzył się z kułakiem 
= Sensacyjna pow1eśt wspołczesna. „.„:::::::::::····· Napisał Andrzej Zańskl. =- " I · · 

- " " • 
1 

• • • „ „. li ~' A tymczasem Celina ulokowana przez w piersi . 
... 1:1illlllllllllllllllllllll!!!lill:lllillll1lllllllllll!llll!llllllll\ll 90 m 111i:ililllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll_llll llll .,.- swego nowęgo ópiekuna ~ jakiejś nędz -:- Józ~f B~uk nigdy nie kłai.nie! WY_ 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. I dostać do Stanów Zjednoczonych. nej norze, czek_ała naprózno na. ozn~- i Jedzie pani dziś w nocy. Czy Jest pam 
Młody haro~ Ryszard Gintołd ożenił si-: Plan Bruka byt bardzo awantitrni· ezony dzień. V:YJazdu - denerwuJąc się' przygotowana? . 

wbrew wol!. 01ca z panną od krawcowe1.
1
. czy i niebezpieczny. Niemniej Celina nie coraz bardz1e]. • . -:- Ależ. n.aturalme, od trzech tygo· 

Celiną Uwmska. St~ry baron. zerwał z miała innego wyjścia · Nareszcie _ kiedy już zaczęta wąt- am Jestem JUZ przygotowana! - zawo-
~~~ect~~~~~a~P:;!~'~~a 5~0~~~~1~. ~~~!:!~~1 . - Granica międ

0

zy Meksykiem a pić ~e wszystko - zjawił się u niej lała Celina. 
samobólstwo. Stanami Zjednoczonemi jest wprawdzie Bruk. : Bruk począł wtajemniczać kobietę w 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło dol pilnie strzeżona, niemniej prz'y· pomocy _ Łaskawa pani - odpowiedział na swój plan. 
~~a~~~~~~~e~,;r~~10 ° ms:1~~a 0~J:::· ~~~;~?~ dolarów będzie można i przez nią ~i~ je~ z.apytania - . proszę się nie niecier· Oto .k?ło dw~nastej spotk~ją się w · 
Jedynaka, nie maJac środków na wycho- przeszwindlować. A skoro stanę JUZ phw1ć. - Statek-szwedzki, o którem m~ zachodnie] strome portu, gdzie korzy-_ 
wanie ~o, przynajmniej jedną nogą w Północnych wiłem, wyjedzi~ dopiero za parę dm: stając z ciemności, wsiądą do malej . tó· 

Po 20-!u latach Cel!na ~raca z Ame· Stanach jako legalna obywatelka tego narazie musimy jeszcze oblać sprawę deczki, która odwiezie ich do stojącego 
ryki do ~ochowa, ~dz1e· tez spotyka sle . '. . b 'ć W t- k . 0 1 k t · t tk T C l' · -
z synem, który nie ma poJecia, że właścl· kraJu, memam się czego. o .aw1 . , ą z ap1ta11:-.in. , . . . . na. o w1cy s a U: . am e ~na ~ys1ą 
cielka restauracji, p, Tompsono,wa, Jest Je- piG bowiem. żeby polskie listy goncze 1 u ZJ.7,ądat od meJ nowych p1ęćdz1e- dzie bardzo ostrozme - pomewaz tyl-
go matką dotarły zamną aż do Chicago - razu- sieciu dr·brtiw zaliczki. ko część zalogi może być. w całą spra-

ROZDZIAt 
90

. mowa_ia . . . · Otrzymawszy tę sumę, zniknął zno- wę wtajemniczona - i schroni się mię-
W:eczór był dość burz~1wy. Ciemne wu r:l przec:ąg kilku dni. 1 dzy stosy drzewa. . . . 

Na łasce aferzystów fale Bałtyku przewalały Się z szumem Kieay zjawH słę zprowrotem czuć Jeszcze przed świtem kuter podme-
Wysoki rzezimieszek, który przed- w oddali .. Po ~iebie krążyły rybitwy. go bylo na milę wódką, on zaś iedwie s~e kotwic~. i popłynie. ku półn.oc~e~ stro 

stawił się Celinie jako Józef Bruk, wy- kriycząc załośme. trzymał się na nogach me SzwecJi, skąd Celma będzie JUZ mo-
słuchał uważnie zwierzeń swoJ'eJ' , towa· Zh wiatr targał sukniami samotnej Z . . 1 .. · . : ~ d b ko gła bezpieczniej udać się do Meksyku. 

kobiety. . . amecierp m lOneJ JU na 0 re : - Wiedziałem, że się pani bardzo 
rzyszki, która poiformowała go, że prag . Cel: na, patrząc na niespokojne mo- b1ec1e. wyt!omaczył przycz~nę. nowe! niecierpliwi - dowodził Bruk - ale 
r:.ęłaby przedcstać się przez granicę. rze szumiące przed nią zasępiła się. zwłoki. Oto kuter szwedzki . me zała. trudno: plan nasz uzależniony był od 

Ody kobieta napomknęła, że zapłaci Przypomniała się jej czarodziejska d_,owa! . wpo!ę towa;ói.y tak, ze opuści! tysięcznych okoliczności. W porcie 
za okazaną sobie pomoc sto dolarów, dsza tatrzańskiej wiosk'., w której spę· G~yme dopiero za Jakie trzy - cztery' gdyńskim policja i straż celna są świet· 
oczy Józefa zaświeciły s!ę. dziła parę ostatnich tygodni. dm. . . nie zorganizowane, nie tak łatwo wy-

- Widzę, że ma pani sporo gotówki I cóż stało na przeszkodzie, ażeby . Tl?maczeme sw~Je .zakoczył Bruk ślizgniesz się więc przez granice„. Czu-
lubie takie klijentki. Proszę mi zaufać, w dalszym ciągu żyć tam w spokoju i ządamem nov.ej zahcz~1. . tern, że zaczyna mnie pani podejrzewać 
że uczynię wszystko, ążeby jej dogodzić względnym dobrobycie? Od tego czasu odwi~dzaf Ją r~gular- o to i owo Bolało mnie to bardzo, lecz 
Ale sto dolarów to zamało. Ządam Czy kon:eczn:e rzucić się musi w nie c•J trzy dni, wynaJduJąc tys1ęcz~e nie byłem wstanie przyśpieszyć dnia 
dwustu. świat niepewnych przygód, posępnych, ttomaczenia: mające . usprawiedliwić odjazdu.„ A że człowiek popił nawet tro 

Po dłuższym zatargu zgodzili się iak to morze szumi..;ce u jej stóp? zwłoke · wyJazdu, p.oczem wyłudzał od chę ze zgryzoty, to chyba żaden grzech. 
wreszcie. że Bruk otrzyma od Celiny _ Cofnij się jeszcze, póki pora! - niej nową a conto. Celina odetchnęła: nareszcie skoń
sto pię~dziesiąt dolarów wzamian zaco szepnął j~j nagle g?1.s rozwagi. · Celina ptaciła coraz to niechętniej, czy się jej niepewność, Jeszcze parę 
on zobowiązuje się ulokować ją bez Ale Celina oder<.hnęła od siebie coraz bardziej nieufna. godzin, a opuści kraj, w którym zaczę· 
paszportu na kutrze szwedzkim, odcho- precz tę myśl. Zaczęta obawiać się, te wpadła w to jej być ciasno. 
dzącym do Szwecji. - Tr• wsz)'stko dk ciebie, Rysiu!- ręce sprytnej bandy, która wYeksploa· Lecz znów na myśl o nowej tułacz-

- Znam trochę kapitana tego state· pomy~~!ał:t - OJ•ie. glam poświęclć ~:~ tuje ją do ostatniego grosza - a po· ce, która ją czeka, uczuła bolesne ści
czku - mówił przymykając oczy Bruk za l'i~;hie 1 sf •;wa ~·,\ ojegc: dotrz'/rr.a:n, tern rzuci. niby wyciśniętą cytrynę. Za- śnienie serca. Pohamowała się jednak. 
7.rob:iiśmy już ze sobą niejeden interes. eh: ·..:ia7.bym miała .rnwet zginąć! częła zastanawiać się czy ni byłoby le- Pomyślała, że to wszystko robi prze 
Zawiezie panią do Szwecji, gdzie skolei I j~·trzymała .. . piej, gdyby jeszcze - póki czas - wy· cież dla swego Rysia - i to dodało 
(naturalnie za dalszą dopłatą) ułatwi on J'>;:ef Prttk wz;:1ł vd niej przede·J.S;,, cofała się z całej tej afery i zerwała jej odwagi w chwili nowej próby, która 
pani przedostanie się na statek, idący stkiem zali ... i'k•:. K.tćr:, skrupulatmc ~'rze wszelką styczność z Józefem Brukiem? ją czekała 
do Meksyku.„ A z Meksyku już o włas pił ze swymi komj.)i- ?•ami. Mimo ""'T'a · Ten widocznie przeczuł jej nastroje, (Daszy ciąg futro) 
nych siłach bęazie się pani musiała prze niałych apetytów ,„,:~c: i szerokiej :Hrm; gdyż pewnego razu oświadczył: 
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' ' ' SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
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STRESZCZENlt POCZĄTKU POWIESCI. 
Józef Chudzik był bez.robotnym. Pew

nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je· 
go ukochany synek, Jaś,_ przyniósł mu zna
fezi>ony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kw~tu Chud::fr. odbiera walizkę, w które1 
Z.."laiduje poćwiartowane części zwłok lud.z· 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu· 
je się, że iesl synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamientony został w klinice nie 
może jednak nuwiie wyda.stać n.aizwi&ka 
swego ojca. 

- Gzie widziałem tego człowieka_? czy , a mianowicie w jaki sposób I - Powiem panu ... Uszlro·dziłem hy· 
- zastanawiał się Bełza. - Musiałem policja wpadła na pański ślad. Jest droplan ... Głupstwo ... Wy:kręciłem małą 
przecież gdzieś go widzieć, gdyż twarz to dla mnie niewyja,~niona zagadka. śrubkę, nic więcej .. . 
jego wydaje mi się ogromnie znajoma... Widzi pan, jak dobrze uczyniłem,! - Wy;kręoiłeś śrubkę!.... A. to łotr!... 

I nagle nadkomisarz zbladł. że jednak nie zdradz,ilem nikomu ; Gdzie ją masz? .. „ 
- To jest przecież ów taiemniczy me~o obecnego nazwiska? ..• Ostroż- ! - Tu„. - wycią.gnął z kieszeni 

chińczyk z Targówka, o którym dono- no.~ć ni[!dy nie zawadzi... i To nie moja wina„. Nie chciałem„. 
sit mi żmurek !.. Ten podejrzany tan- Dziękuit? panu serdecznie za wia i - Poco uczyniłeś to?... 
deciarz prowadzi! . przecie konszach~y domości w sprawie wyprawy detek- I - Kazali mi tak„. 

B . d · c b.? tywa żmurka. Nic nie wiedziałem I - Kto ci tak kazał?.„ Chcąc się poizbyć upiornej walizki, Chu· 
dzik podrzuca ją, lecz mtmo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego. ie
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garba
ska Chud.zi-k został zwolnicmy. Po wyiściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj· 
cem jego iest hrabia Strzyga-Toporski, któ· 
ry uważał dotychczas za swe~o syna Ka
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika I 
hultaja. Między Zawidz.kim a Chudz.ikiem 
wywiązuje s.ię pełna tragicz.r,ego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawi,dz
kicmu pomaga w tej walce iego kochanka 
Jana ·Solowerecki., zwana Księżn•cz.ką Cy. 
gańską. słynącą ze swej niepospolitej urodv. 
Bardzo. wielu mężczyzn odebrdo s.obie ży
cie lub złamało swą karierę.„ W iei mister• 
ne &iidła wpadł również Chudzik, który za· 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca• 
Jąc dla niej swą narzecz.o-ną - Stefcię„. 
K$ieżniczka odtraca i;:o jednak od siebie. 

Zrodzone podejrzenie rosło z każdą o tej pOf{oni za mna. Oczywiście, ' - Nie wiem .. „ Obcy pan ...• 
z 1e roniem... o on tu ro 1. ... 

1 

1 

chwilą. Bełza odszukał go w tłumie i . że uczynię wsżystko, co leży w mei l - Obcy?.„ Czekaj, ja ieszc~e z ln<bą 
nie spuszczał go już z oka. Mimocho- mocy, aby nie dać się złapać przez· pogadam!... To Biedroń jest dla ciebie 
dem wydał odpowiednie dyspozycje t.vch drabów. Nie mam do pana vre ; obcy?„. 
przechodzącemu przodownikowi i podą tensji z tego tytułu. że mnie pan · Chińczyk sipaijirzał przerażonym wz.ro 

wcześniej o tern nie zawiadomił, kiem na nadrkomisarza. 
żył za właścicielem tandetnego sklepi- !!dYż domy~l.am się , że van sam o - Rozdziawiłeś teraz f1ębę, łotrze?„ 
ku na Targówku. · tem nie wiedział. Za te informacje Nie bój się, wiem wszystko!„ . 

Była godzina 10-ta rano. Odlot bardzo dziękufo, Należność WYSY· ! I wywlókł go na u1icę. Zebrał się wo 
.,Torpedy" - tak przezwano statek- lam iednocze.~nie poczta. ! kół nich tłum ludzi. Ktoś pobiegł po po· 
hydroplan - miał nastąpić o godzinie Co do przygotowań eksvedycii . licjanta. Zia wił się niezwłoczn ie poste· 
11-ei. Jakkolwiek Bełza chciał być 6- ratownfczej, to ocz.vwifrie musi się '. runkowy. który na widok nadkom:tS arza 
bee ny podczas tej · ·uroczystej eh wili, f)an no starać. aby utrudnić im odlOt. I wypirę7.vł się jak strun;i 
mimo to musiał zrezygnować z ostatecz Bardzo dobr.v iest pomysł z uszko-I _ Zabrać mi tego łotra! - krzyknął 
nego pożegnania. gdyż uważał. że spr a dzeniem 17.vdroplanu. Jeżeli uda się · Bełza. 
wa tajemniczego chit1czyka jest obec- to vanu uskutecznić, zasłuży pan na!' P olicjant chwycił go w swe rece. 

Po wlelu przygodach Cbudz.tik uzyskuje 
w kói'li::u tytuł hrabiowski, lecz tego same• 
go dnia znajduja, go martwego w pokoju ho

nie ważniejsza. wielka moja wdzit?czność. Gotńw Befza spojrzał na zegarek. Rvto 
- . Żórtolicy osobnik przecisnał sie z jestem zapłacić panu za tę przyslu-, pie tnaś cie minut po jedenastei„. Bo-

trudem poprzez tłumy. zalegające lot- f(ę każrla ża.dana sumę. I że!... Czy zdąży jeszcze zawiadomić 
nisko, poczem wsiadł do tramwaju. u- · . C. 7;ekam. n!eci.ernliwie na odpo- hrabiego 0 defekcie w .. T orpedzie"!? ... •*• dającego sję w stronę dzieJnicv. w któ- wzed.z. And_rze1 J]wdroń". Jeżeli nie _:. spotka ich kat::istrofa i 

Mia:ięło 15 lat. Jaś po tajemniaei śmier- rej mieszkał. Gdy znikł za drzwiami Bełza po przeczytaniu tych słów I '.VSzyscy mogą postradać życie!... 

telowym. 

ei oica został iedvnvm .anadkobiercą vriel- s kl B ł t ł · ·e t hl ł w· b k k I ltiej fortuny. Je.st w dod~tlta przystojny i we go s epu. e za za rzvma się m · s rm: . a „.. ięc · czyż Y ten ni czemnii . Zimnv pot zrosił czoło nacll<n111i<>a-
•dobył również tvtuł inżvniera. Na maska- zdecydowany na ulicy. odwazył się ~a cos podobne~o?.. . Jak rza. Od7 ie tu telefon?!... Skad można 

. ra<łzie spotyka niespod1.iewanie zawsze ies~- - Co teraz począć? - zastanawiał r?'1zs.~al~ły zv.:1.erz wpadł do sklepu i rzu . zadzwonić? .. 
cze p1ekna I kusfaca Ksieżnkzke. się. - Nie ulega wątpliwości. że chiń- c1 się -na c.h•nczyk_a: ; ? ł Na 1•0 ,..1i hyta aptel<a . w cli · 1. Pod.:zas swego pobytu w Londynie Jan k L' T · p · I · k. • p d h ł ł f "' nri ta" spotkal dawnego przyjaciela swego olea. czy I- aJ- e mia Ja ies ważne za~ - 0.wie •z, .~os ty ziro_ • ' otrze· .„ I bom ha. N;c pytał o nic. Nikt mu nic 
ukrywajacego sie pod pseudonimem „Gar- danie do spełnienia na lotnisku. W jaki Coś zrobił; gada1 .„. 1• d t 
b K Ó • O b k ób ó łb t · d k b d ć"' CL'· k · I · ł · 1 ł · · przesz \'1 7 a · us~k·~. im Jest w ta1emnic1 .v ar use . spos m g ym o Je na wv a a r nmczv z.z !e e111a , s rnrczy się re- K . d 'd . ł . t 1 . 1 nikt · nie wie. Znał on teCTo zatwardziatego osob- szcz'e bardziej i ochr · ł m głosem od- . az V '~ 1 7.rn. • ze .enrn ~~ ;'WI " <O-Nieraz wyratował on Już Chudzika z F< ł yp Y w1 hardrn się spieszy. ze tu 1dz:c o ż y-cieżkiei opresji. Jan prosi go. aby przyh:vt nika i wiedział doskonale; że żadnemi p11.r : . 1 cl k' 
do Polski I wyświetlił zagadke trupa znale- torturami nie zmusi go do PO.wiedzenia 1 - Czego pan chce?„. Cóż to iest?.„ cie 11 z ie . 
zionego w czterech waliz~ę.ch... . prawdy. Musiał więc użyć · podstępu. Napad?._ 1 . Be,t za dl11g~ ' ':'alit .w \Vi~ e !ki. R ęka 

Ggrbusek przybywa do Polskt I zab:era PostanowU obserwować je~o sklep, - Ja ci dam napad, bandyto!... Ga-1 drzata mu z n• e.~ • e rnl1wosci . 
sieJ1n° ~~~!'i~ie ·r ~ntaltt- z F-elkiem-, który __ Nikt,jedną.k nie wchos\ził .do t~go tan ~aj. nr,tvc~m!a~t,_,_b~„„ - ttaJJ.o!„. tt:illo-.„ - wota! w 
był towarzyszem iego zabaw .d7iecięcych. detnego Składu z rupieciami. , . !_ pe ta. wyc1ą~nąf rewolwer. Ż6fl0· 1 ·" 7 ~Hn r1 Czc.Jtiió ć tubki. , . . , 
tnianuJac go. sw.vm •. sekretarze!11" oraz z Ale z bramy sąsiedniego domu wv- licy kompan Biedronia zJąkł się nie na · WrPszc1e ndc7\vał ~ l e 1::ilrn; gfos: 
Wanda Łapińska. która kochał 1eszcze gdy . . ·. żarty : - Proszc '„. Lotn1«ko r „ 
był · małym chłopcem. Wanda wpadła wł szedt listonosz z listem w ręku. SpoJ- Mn. . •1 C T d " · dl · I ? sidła bandy. o.rze.mytn~ków. któ.rych her- rzał na mocno zardzewiały szyld z nie- - te par; me prze·ra~ 1 • "j - krzyk- zv „ „ orpe a 17.: 0 cc i:i '.1 • :. 
sztem był m~iak1 Lucian Szulsk1. Nadużył wyraźnym nazwiskiem i zamierzał już 

1 

nął. - za~ołam ~araz P?l~cJę.„. Sekunda mi ędzy pyt::iniem a orl no-
on Jej zaufania I uw16dt w podstępny spo· .,ć d kl d dk . nie będzresz pohc1ą sit.raszył, ło· w ; "rlzią trwata zda sie cale w irki„. sób. lćl;n or~y pomocy Felka wyrw.al la z weis, 0 s epu. g Y _na omis.arz za- trze zeklel ?!... Gada: cóżeś zrobił z 
rak zbirów 1 Wanda została hrabina To- groził mu drogę, rzuc~Jąc Qytam~: hydroiplanem Y na IotnJsi~~?„. Pr dlko!... Beł7.a nie mógł się .iej doczek ać .. 
porska. - Do ko1!:o zanosi pan ten hst? B k 1 ł bi ę - Właśnie przed chwila ... Tymczasem Księżniczka. kochając ciągle L. k · l' · 0 u a w ei „„. "T dk · hl dl /. · t 1 · Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru. 1stonosz zer .nął podeirz 1~1e na Chińczyk zmrużył o<:zy .~a om1sarz z ;i :-.1111cr c n 1p 
gdzie odwiedza Ja dawny kochanek - Ka- ubranego po cywilnemu nadkomisarza I _ z hycLroplanem? Na l t • k ? - Odleciała? . . . Przed chw il ::i ? „ 

rol Zawidzki. sprzymierze~1~ m.agnata Ro- odparł: Sk d an wie? ·· 0 
nLSI u. „. - Wid a ć ja ieszcze w 2'.Órze „ Od-

lic!a . Ohyd~al sa wrogami hrabiej!;o Topor- - To moja sprawa„. Do kogo za- ą Pp t b ··d· . d b ł lot nastąpił ni eć minut po iedena · tei.„ sk1ego. Rohcz ze wzgledów konkurencyj- t - o em ę ę się 'Prze to ą t urna- N. t k ? · 
nYch-. Zawidzki zaś - ponieważ uwatał. iż n~szę, O z~noszę.„ . . . • czył, krzywooki bandyto I... Jeżeli mi ' ie " yszy pan ry u H~mu · .„ 
maJ~t.ek hrabiowski winien tyć Jego włas· . Na?k~m1sarz obeJr~ał się. N1~t ich natychmiast n.ie. powie6iz, co uczyniłeś zl Bełza opart się o ścianę. 
nośc1a. . me w1idz1ał. Pokazał listonoszowi meta· Torpedą" zaduszę cię na miejscu' - Czy niemożna ich zi:1trzvm "t- ? .„ 

Pewnego wieczoru został zamr.rdowany Iowy znaczek. " I . · ' · . „ · . z t r ć? W · ·k· -'l ? mecenas G/owniewskl. Przyczyny Jego zgo- . .-..1 ? śc1sinął mu ~ardło z taiką siłą, ze 1 - a rz' ma · ;·· . Ja 1 .;;nos) l . „ . 
nu nie można było narazie ustalić. - f"o. pa_n i1 ~st z Urzędu ;:') edczego. chiń·czyk jęknął przeraźliwie. A poco?... Kto mow1?.„ 

Wykrycief!l . tei zagadk~wel zbrodni za!al ---: zdz~w11l _s1ę istonosz - Przepraszam. _ Już P<>wiem„. powiem... _ Tu mówi midkomisar1 Bchi „ 
sle naJz~olmeJs~y wywiadowca ż~u;ek, N:te w1edz:ałem... - G-.la1'I N t h . tl W ważne]· spr;:iwie należatobv zatr zy-któr:v między innemJ znalazł na m1e1scu G d · bk Co t au „„ · a yc mias .. „ ' , 

· zbro.dnl med.allomk. zab oraz klucz~k od ;- a a3 pan szy 0 ••• pan am I - Nie<:h mn~e pan puści... bo mnie 1 mać • .Torpedę" ... 
s_krytki. banko;vei. _Dziwnym zbiegiem oko· ma.··· . . , pan zadusi... i... wte-dy.„. nfo nie b~dę . - To wykluczone. rrnnie n:idl· "111i<:a 
l1cznośc1 drugr taki sai:n k_lucz_yk detektyw - List do tego c~mczyka, proszę mói!ł... po·wied·zieć. rzu„. Jak to zrobić?.. . Oni iuż na-
znalazł w kuferku Ks1eżmczk1. Ponieważ pana... Beł z1 • 'ł l d · • h kó · d : na nią padło teraz podejrzenie. przeto wy- S d? za ro uuu pa ,ce, g yz rzeczywi· szyc zna w nie OJrza „. 
dalono ia z klasztoru I Ksleżniczka zamle- N. k~ ·• d kl d . W'd ć ście niewiele braikowało, aby chińczyk Bełza przymknąt oczy.„ ~f11 c l1a w-
szkała wraz z Zawidzkim. .1e wiem o a nie.„ I a ~ za• zaniemówił na wi•eki. ka wypadła mu z reki... 

w .-udnel mieJscowości nad polskim Bał- granicy„. Cała koperta znacz.kami oble· _ No, teraz mówi..., 
tykiem - na Jastrzeblel Górze - spoty- piona... -
kaia ~le hrabia Toporski 1 Ksletntczka... - Dawaj pan ten list„, Ro7.dział trzysta drugi 

. Pe'!11cgo dnia_ ksleż!Jlczka znlkneła w _ Kiedy mi nie wdlno ..• - próbo-

żmurk1em wszczynają śledztwo. 
taiemn.1czych okohcznośc1arh Garbusek ze wat się 1·eszcze bronić sumienny listo- ZdrOJ-ł:O. 

Okazuje sie. że przed porwaniem ksleż- nosz - Muszę oddać do rąk adresata ... 
nlczka zdążyła brylantowym pierścieniem - Już ja tę sprawę załatwię„. Bądź Komenaantem ,,Torpedy" został zna 
nap!sać na szybie ok1enel nazwisko: „Ble· pan spokojny 
droń'' . Biedroń był wiec sprawca feJ por- B ł :··1 d k 1. t b. ł . k ny i doświadczony lotnik, mafor rezer-wania . e za wz1ą o rą. 1s w ia eJ o- C ł Ł . k. p d . 

Detektywi w pogoni za Biedronl001 udają .perci'e i znikł w bramie. Tam ostrożnie. '?"Y· zes aw emp1c 1. • o J~go sprę 
sie w daleka pcdróź morską. rozciął kopertę i zabrał się chciwie do zystą .komendą statek mn~o n1esprzy-

1'la dłuższy postói zatrzymują sle w Tu- czytania tajemniczego listu. Przede- jająceJ pogody posuwał s1e rafoo na
nisie gdzie kapitan Dziarysz odwiedza swą wszystkiem skoństatowal, że list ten przód, przezwyciężając zwisającą w 

dawną z.naloma arabke Mure. h d ·t 5· S · ł d- górnvch warstwach powietrza mgłę. 
Jej zazdrosny małżonek zemścll się w P?C O. ZI z mgapore. POJrza na PO · " • • 

ten sposób, że Podrzucił proch pod kotły 'PIS· Biedroń!„ •. Torpeda posiadała k1J~a bardzo 
statku. Bełza zatrząsł silę z wielkiej emocji. wygodnyc? kajut, k~6re ~aJa! .ko!11en-

Statek ?tonął... . W~ęc Utaj-Pe znał jednak Biedronia!.. dant, hrabia Toporsk1, Rohcz 1 mni pro 
cla~he:~~b~tk~wi;d~~ta~~a~l~~c~al:~~~~~ To łotr! .. Teraz już mu się nie wym· At~kttko.rzy. Reszta załogi ~ P~lkiem i 
wyspę, zamieszkałą przeiz d.mkie beetje. kniei.. · n iem na czele usadowiła ~ae w ka-

w rodzinie hrabiego wydarzyła sle w tym Nadkomisarz zaczął odczytywać hitach mniej komfortowych. lecz nie-
czasie wielka tragedia. list: mniej przestronnych i wygodnvch. 

Szulski porwał dzi~cko Wa!JdY, a rozp~- Szanowny Panie Li-Tal-Pel Wszyscy goście .. Torpedv" byli w 
czona matka udała się w świat naposzuk1· 1 • · t h h" h ż t · wania. Bardzo rad jestem, że wytrzy- sw1e nyc umorac . ~ar owano, opo-

Na roitunek dzielnych detektywów ·wy- mal pan tę ci~żka, próbę i nie przy- wiadano dowcipy, śpiewano. niektórzy 
l'lll&Zla cała ~k'Slpedycja. znal sie do znajomości ze mna,. Nie przygrywali na organkach. Statek po-

Nadlrom1~>rz Bełiza, W}"<lhodząrc z hang~ i • d d '1 ś" Ó • 
1111 rtJWraca uwagę na P~ pode}r~ przyniosłoby to panu zaszczytu. Ne s1a at ostatec7ną 1 o ~ zanas w zyw-
go' chitkzyka. · · · moge Jednak zrozumieć imtej rze- ności, wszelkie potrzebne przyrządy 

oraz amumcJę. Oprócz odnowiedniej 
ilości karabinów i rewo]\\'(' rów zabrali 
ze sobą również karabin maszvnowy. 
mając na względzie waJke z dzikiemi 
bestiami, o których pisał tak wymow
nie żmurek. 

Droga ich była. oczywiście . znacz
nie skrócona. Skierowali sie nrirazu 
w stronę Azji. zbaczając potem „ 1 po
łudnie ku brzegom austra)iiskim. tam 
bowiem spodziewano sie odnaleźć ta
jemniczą wyspę Lewiatan. 

- Zadamy tym bestiom bo hu!... -
chełpił się 'Rolicz. - Jesteśmv llzbroie
ni, iC1.kgdybyśmy .;;ię wvbiernli c-onai
runiei na wojnę 7 Tnclianami... 

Dalszy ciąg jutro 
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Tajemnicze morderstwo w lesie pod Łuckiem ŚMIERTELNY CIOS MOTYKA W 6łOWĘ 
Zabójcy rozbroili gajowego i poderżnęli mu gardło Krwawe zajście pomiędzy lokatorem a gospodarzem 

Łuck, 27 czerwca. DoPiero nazajutrz znaleziono zwłoki poznań, 21' czerwca. cem dwanaściorga dz.ieci, przewieziono 
Tr.agiczny wypade·k wydarzył s 1~ , Zelenty z poderzżnłętem gardłem. W euku doszło do krwawego za} do szpitala, gdzie dokonano natvchmiast 

"': lesie .koło wsi Bereściany, w ;Jowie· Zachodzi podejrzenie, że okrutnego ścia, mianowicie 24-letni lokator Adolf operncji. Stan jego jest beznadziejny. 
cie tu~k1m. . mordu dokonali kJusownky, lub zło- Kt•świński podczas sprzeczki ze swym Koświński Po dokonanym czynie u-

Ga~owy 27-letm Zachar Zelentc:.. wy- dzieje leśni. Gajowy musiał stoczyć z, !!Ospodarzem. handlarzem Walentym ciekł ·rowerem, jednakże wdrożony ~a 
brat się do lasu, . uzbrojony w str lelgQ. nimi ciężką walkę, 0 czem świadczą Dziurlą z Grzebieniska, powiatu szamo- mm pościg doprowadził do jego ujęc1a 
Po pew~ym czasie mieszkańcy gaj~wJd strzały i połamane dookoła tego miej- tulskiego, zadał mu .mo!yką taki silny i osadzenia w areszcie. 
uslyszel1 dochodzące z lasu krzyki 1 kil· sca krzaki. Przy trupie nie zna·leziono cios, że rozpłatał · Dz1urh czaszkę. Nadto 
ka strzałów. Zaniepokojeni - ruszyli strzelby ani czapki. Koświński dotkliwie pobił ziecla Dziurli 
w gąszcza na poszukiwania gajowego. Władze palicyjne prowadzą docho- Jana Myśliwca. 
którego jedrtak nigdzie nie zauważono. dzenie w sprawie tajemniczego mordu. Dz·iurlę, który liczy lat 56 jest oj· 

........ . A>._~„-- ,,...t.lldi"--"'·... · T···~ ·:ita• - ~·'-1(-""'--------..... ~!'l'll"'-'lk ~ 
Jedyne letnie kino diwiękowe I 

w ogrod2ie I 

,,. AKIETA'' I I I • 

Dziś i dni następnych! Wielki film upajającyczarem swych pieśni p. t. 

ZA AZANA MELODJA 
Sienkiewicza 40. 

te1. 141-22. 

I w roli gł. JOSE MOIJCA. 
• I· Nadprogram: Pogrzeb ś. p. Gen. Min. Pierackiego. 
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„ „ Dziś i dni następnych 

; 
i 
• w roli 

.-.mll4!!..-.111111..-11118.a.i„ A głównej: Dennis King oraz 

ii1tfi 
Nadprogram: Tygodnik diwiękowy Foxa i Pata. 

~••m•!lllliiii101LRl!Blilllll~„l'lll„„lil!le~ee1m11etE=m~111„ili2111„a•1m1m1111„„„„11111111B1„„„„„„„„„„„„„„ W&WA 'fiW%FSi*'B 

BOISKO Wielki Koncert Symfoniczny 750 muzyk6w pod dyr. Puł- BHety w cenie Z'ł.„1- do 4-„ '" k "k E MASSINI Dla młodzieży „ ,; . - owni a • ' i szP-rego"ych 75gr do nabycia t. K. s Rumunskmch Ork ~j astr wn ~sko urny"h ge~eralnego inspekt. orkie~tr w .Ziemiańskiej, . Esplanadt~e 
• ~I-. UJ W U wojskowych kroi. Rumunj1 Wagon Lita K. Kowalski, 

Wtorek dn 3lipca o J!.f9.30 w zespole 11 ll•topada nr. 28 

OR. Mf:D. , ______ DiBIBillll•llB11111111mllllBll!lml ____ B!l._I -· -- - -------·-- -----

M.• TAUBENHAUS CHORZY na ruptury, . skr~ywjieni e 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zglierska 11, 
tel. 246-09. 

Przvim. od 4-8 w. 30-2 

LEC Zł~ I CA .,OME6A" 
Lekarazy specjalistów I 

·aabinet dentystyczny 
QŁóWNA 9, TEL. 142·42 

Przyiccia na miejscu. Wizyty na 
mieście. pomoc akuszeryjna. 

Analizy lekarskie. opatrunki, zastrzy. 
ki. ~ Lampa kwarcowa. - Roentgen. 

Diatermja. 

DR. MED. 

M. R un~nt~i1 
AKUSZER.JA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROW ADZIL Sil! NA ULICE 

Pomorska 7, tel. 127·84 
wzvlmuie ou 4-8 __ -e-'-l. _____ ao 

Dr. J. NADEL 
powrócił 

akuszer· aenelcoloa 
Godziny przyj.;l od 3-5 I 7-8 

ANDRZEJA 4 

Tekst i kl isze 
zastrze:tone 

kręgosłupa 1 r6zne ka• 
lectwa ! 

Pomoc I skutek bez operacJilll 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie f 
wolno zaniedbywać. itdyż skutki 
~lal życia ludzkiego sa bardvJ 
niebezpieczne. l(uptura staje sie 
wielka iak głowa ludzka 1 spo
wodować może śmiertelne PoWl· 

klania kiszek. 

Specjalne letznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwaj(\ radykalnie naj
niebezpieczniejsze 1 nalzas zalsze ' ruptury: u 
meżczyzn. kobiet I dzieci z ·operacji. 

NA SKRZ\'WIENIEkrei:oslupa przeciw two. 
rzeniu sie garbów i gru~licy kości lecznicze got 
sety ortopedyczne. Dla ;;krzywionych nóg, płas
kich l bolacvch stóp. wkłady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi I ręce. Na obniżenie żoladka i ki
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban
daże na ruptury pawrotne PO operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lódt. ul. Wólczańska Nr. IO. (front. parter) 
tel. 2Zl·77 

30-letnia praktyka pełna gwarancja. 
UWAOA! Od I września 1933 r. przylmuJe tylko osobiście. Ubezpie
czonych w Kasie Chorycb m. todzi przvimuie. Osobiste zjawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystepne. 

PODZIĘKOWANIE. 

Oilaszam publicz01e, że WP. Dyr. J. Rapaport, zam. w Łodzi, 
ul. Wólczańska 10 wyr atowal mnie bez 0<peracli z niebezpiecznej rup
tury i zastosował mi bandaż ortoped., który byt dla mnie nader zba
wiennym środkie!ll. Jestem zupełnie zdrów, za co składam gorące JJO· 
dziękowanie. 

(-) Oołąbek St. 
Łódź, ul. Dąbrowska Z5 

DOKTÓR 

REICH ER 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· 

NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201·9a 
przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 
wiecz. w niedziele i śwjeta od 9-1. 

DOKTOR 

TREPMAN 
SPECJALISTA CHOROB WfNf· 
RYCZNVCH, SKÓRNYCH I MOCZO

PŁCIOWYCH 
TELEFON 228-92 _I______ Cegielniana 4 

DR. MBD. DR. MED. LEC.NICA Telef. 216-90 

L BBRM 11n „ Przyjmuje od 8-IZ i od 5-9 wlcez .. 

L. NITECKI 
1 

l'ln Piotrkowska 294 _w i_if:_z~~~-~l_ci~l~_ł:a0_~0~~~a~ 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH w~~ . otwarta od 11-e! rano do 8-ej wlee2. oo ode. WtllCU DOWS&latNtS 
RYCZNYCH 1 MOCZOPLCIOWYCH SpecJallsta chorób wenerycznych. PRZYJMU.IĄ LEKARZE SPECJALISCI ZN'-H"u s><uTcczHok1 

NAWROT 32 skórnych I moczopłciowych CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· Hrm v ~RAGO 
• Te1. 21a-1s Ceglelnlana 15 cJALNosc1AcH. oABINET oENTY· BROD4WIC ~ud1nic•e•o 

Prz:vimuie od 8-10 rano I od 5-9w. TfU!P. 149„417. STYCZNY. s~ s;iv ... „„._ 
w niedz. I śwleta od 9-12 w Poł. Przyjmuje od 8-1~ rano I od 4-8 Porada 3 złote. 
,,.--------------.•wi~ż„ w nledz I śwl~ta od !>-l•el. ·-I Dolrtór · CENY LECZNICOWE. DQKTóR 

H. cg!~~f ~ER 1\1. K0Pifowski KL I N GER ~~:~;~~ s 
i weneryczne CHOROBY wewNeTRZNE powrócił W AE M 

PIDTRKD\VSKA 56 Gd an"' ska 37 r;pec. chor. wenerycznych. skórnych lJSllWA PRYSZCZE 
tel. 148-62 I I włosów (poradv seksualne) Pl EGI 1 llSZAJ E 

od I i pół - 4, 6-9 wlecz, VI ntę. rei 2.~2.!';1\ orivłm1Jłe 7-8 wieczór Andrzeja 2, tel. 132-28 . ---. ---
dziele i swięta od 10-1 l Zf.OIESTóW - ZDRÓJ. Nowy kom- Przyjmuje od 9-11 rano I cd ó--8 w JASNOWIDZĄCA Mira wrózy bardzo 

Ceny lecznlcowe. fortowy penslonat dJetetyczny Sana-l W nledzi.e\e I śwleta od lQ-12. trafnie, podaie numery loteryjne, od 
to Dr. P1otrowskiego, te.lefon. . _ ~ 1 zl. do 3 zl, Pri~lazd 16 m. 10. 

DOKTOR 

Wołkowyski 
PRZEPROW ADZll sre I 

na .ul. Cegielnianą 11 
TcJefo'il Z38-02 1 t.i :.i 

Choroby wenerycztte, moczop,qlowe 
I -s'karne. 

DrzyJmuJe od godz 8-12. od 4-6 
od 7-9 w .• w niedz. I świeta od 9-'I, 

____ ... _ -- - ---,..„-_,_....i 

Baczność 

Letnicy!!! 
WHnioweJ fióry i Kranewa 

„Ilustr. Republika" i 
„Express Wiecz. Ilustr." 

sa do nabycia o godz. 8 rano u i:oz~

c,arza Jamnika. wil!a Kawuli. vis-a· 
vis Chlodni w1edeń~~lei 

DOKTóR ,r 

W. taagunoWśki 
Piotrkowska .70. tel. 181·8~. 

SPEC. CHOROBY · SKORNE, WENE 
RYCZNE. I A\OCZOPLCIOWt 

Gabinet Roe11t~eno - leamczy, 
Przyj mu te od 8„'!0-10 r .• 1 d:> ? i nńi 
I od 6 do 8 I oól wiecz. W nlt>1.JZ1t'!ę 

I śwleta od 10-.1 · 
Oddzielna poczekalnia dla pąp. 

Ola niezamożnych cenv lec1.,i«O\\ c. 

DR. MtD. 

S~ Kryński 
;HOROBY SKóRNE I WENEnYCZNE 

(kobiet:v i dzieci) 

Sienkiewicza 5 ff. 
telef. 146·10 

orzvimule nd 11-1 I nd .~ 4 nn 001. 
. .~;r&;:.....:;::::.;:; 

Dr. mea. 

Ian. WARG~L~~ 
OKUL1STA 

wy Jechał 
od . dnia I sierpnia 

OAUINET ZOSTAJE PRZfNIĘSIONY 
NA Ul. PIOTRKOWSKĄ 113 

tel. 165-17. 
Oodzmy przyjęć: 1-2 i 5....:.1., ·- ----------

STOI.OWY vokói dębowy w qo.:1r y111 
stanie tanio sprzedam, Sienki~w ;cza 
6.l, m. ~S, , od iQ,d+. V-3 do obeirz~nia. 



Tenisiści polscy KRO' L SZEŚCIOONIO' WEK" W LODZI Kolarz polski startuje 
Pł'lld nową prObra walk H I. w biegu kolars Im dookoła 

O puhar D1vl1a. Walter Rłltt przedstawi się publiczności na zawodach Franc ji 
Wylosowanie BelgJI zą przeciwnika w Helenowie. Pragnąc utrzymać kontakt i rozto-

w higoroc~nych eliminacyjnych 1trach o W dnm dzisiejszym Helenów będzie go na 20 kilometrów. Jeśli już mówimy czyć cplekę nad licznymi kolarzami po-
1rnhar Davisa .stawia przed ten! tarni pol inów terenem zmagań czołowych kola„ o rekordach to trzeba też zaznaczyć, że lakami mieszkającymi stale zagranicą i 
~kłrnl poraz 1'1erwszy owentualność doi- rzy polskich z pierwszorzędnymi za· Szamota na niedzielnych zawodach w tam startującymi, zarząd PZTK prze
scla do dalszych gier, a w sgcześlhvym I wodnikami zagranicznymi. Krakowie usyskał czas 12,2 na ostatnich prowadził w międzynarodowei federa-
wypąd~u naw.et do finału. oczywista Po pierwszych zawodach w War~ 200 mtr. wyrównując tem rekord Pol- 6 b t 
gfer eltmlnacymych. I szaw1·e, Krakow1·e i· Łodzi 1'este„my J'uż k ó . d D I .. 9ji kolarskiej sw . i postulat, ie o _YWfl e-w i k B I I i. - s i, należący r wmeż o niego. z s1aJ le polscy, chociaż należą do miejsco-
b " ra.z e oo ?11ania. e ~Ji sootka!l- w możności zorientowania się w mater· bedzie Szamota usiłował w Łodzi po- w~rch klubów iagranicznych otrzymu-
y„m~ Iii" w dnm 19 s1eronia ze gfabą I Jale zawodniczym, Tak więc beiwątpfe bić swój rekord, trzymający się jut od " 

E.stonJe. w Talinie a następnie Z" zwy- 1. nia spr1'nterska tr·ói'ka Szamota. Arlet 1· 9 S h tb jść ją licencje po}sk!e. · c G „ J Ch , 1 30 roku. zamota c cia Y za po- Taklcn licencji zarząd PZTK wydał 
1ez a · ~e.ezu recja -_ Austria l ten 

1
· , apeJaln reprezentuje mniej wlecoJ wy niżej 12 sekund. Obok gości zamlejsco- w r()ktt bieżqcym już około 150 i · dodać. 

mecz Wlll1en sle nkonczyć na zem . rownany poziom, przewyższając dość wych bardzo liczny udział weimą też 
~wycięstwem. W ten soo ób .idobyliby-1 wyraźnie zawodników krajowych. ~ w dzisiejszych zawodach wszyscy to~ trzeba, że udział polaków orzewainle 
smy pierwszeństwo w gruofa. pośród których na plan pierwszy wybi- rowcy lódzcy. w. I<~. Jarstwie · -Prancji i . Ęęlgli Jest nie'." 

W a-rupia drugiej Kraja Szwecja z iają s!ę Pusz, Frączkowski i Einbrodt
1 

Do Łodzi przybywa też specjalnie tylko Uczny, ale i wyniki sportowe uzy.o' 
lrlandją i Holandia z Monaco. W grupie Dopiero w dniu dzisiejszym po próbie znakomity kolarz niemiecki Walter skiwane przez nasr.ych emigrantów wca 
trzeciej spotykają Węgry z Norwegją t w „Kryterjum Asów", gdzie trzeba się Riitt, przebywający w Polsce jako tre· le niezłe. · 
JuKoslawJa z łliszpanją. W czwartej wykazać nietylko szybkością, ale rów- ner kolarski. Walter Riltt zwany popu· · ·, Szc,;,ególnie · często · spotykało się 
wreszcie grupie najsilniejszej Niemcy nież i wytrzymalością może się wyło- lamie królem sześciodniowców pried~ wśród zwyciezców nazwisko Andrzeja 
gr Jlł z RunrnnJą i DanJa ze Szwecją nić najlepszy zawodnik z tych dwuch stawi się publiczności łódzkiej w czasie Krajc~~skiego mies~kań~a Bour~es we 

· trójek. stanowiących niejako dwie od~ trwania dzisiejszych zawodów. . - ~ranr.!1· \7{ rolrn ul)1e~łY1!J- .wygral Kr~„ 
Turni J W Wlmbledo · dzielne grupy. Chcąc uprzystępnić obejrzenie za- iewsk1 „Grand !'rix Civa w Metz~, Ja„ nte Niezwykle interesująco zapowładą wodów jaknalszerszym rzeszom publlcz · dąo nn dystan 1e· 180 klm. z orzec1ętną 
Przerwany meca J'drzeJowskleJ się walka w biegach za.1!1otorami. Tu· ności, organizatorzy ustalili ceny znacz .37.25 kim. na ~odzi~e .. W roku bieżA„ 

Wimbledon, 28 czerwca. taj przoduje bezapelacym1e francuz Ma· nie zniżone. Przedsprzeda.ż biletów od- cym zająf Krąiewsk1 t:nerwsz~ miejsce 
W dniu ddsfejszym irozegrano na romer, o ~tórego wielkiej wartości mie„, bywać się będzie dla wygody publlcz· ,.Circuit du Morbilłaut" na. przestrzeni 

kortach wimbledońskich cały szereg llśi:ny mozność przekonać si~ lui w Ło• nośoi w ciągu całego dnia dzisiejszego 300 kim. . 
niezwykle Interesujących spotkań we dz1 na ze~zlotygodnlowych wyścigach, w kasach Helenowa. Wybitne t~ sukcesy zwrócitv na Kra 
wszy(łtkieh konkurencjach. Wirze po 

1 
~~romer bę~zle próbował w dniuj' Zawody rozpoczną się vunKtualnie iewskiego uwagę firmy „Peu,11;ot-Dun~ 

JedyńczeJ panów wyniki przedstawiają dzlsieJszyin pobić rekord toru łódzkie- o godz. 4 . .30 po pofudnlu. . lop"; kt0ra zgl0siła go do na.itrudnief-

r:sfu~sttf~~rJ~): /~~~7~sh~,pa10g~:~us 1190 zgłasza" n~ Igrzyska l:.!m1"gra"1·'1 ~~~~;c;'p~~~i:~aj~~!~~ i;~~fo~:. ~rk~= 
Wrancja) - Mnlfrey (AustraUa) 6:1, 't 1111 U . .U U tegorl11awodowców, gdzie mierzyć bę-
? :2. 6 :3 .. ttec~t (Czechy) - At'(ory . Jak się do.\vladuJcrnv w komitedc siewiczówna, na:>za rekordzi~tka ~WiittO d2te swe sUy z największymi asami ko-
An§Ua) 7 c5' 6.2,)6:1. L~tt (Ameryka) I igrzysk, do sportowych łgirzy~k ncl- wa która wystąpi w rcprr1ent<J.~·yJneJ iarstwa światowego. 

J
-..-h n•Pe(A An~;la) 7 :5, 

8
2.b6, 6(C:a, 1 :6). skiej emigracji, kt6r:.! odbędą ~I~ w dn. drrużynie Polon.fi i~ Stanów Z!'-Utlncz~'~ PZTK wydał Krajewskiemu licencję 

~ nos. :;r;eryn~ - I a zechy od 1 do s stcrpn\a, zgło':)!lo się og6ł{lm nych. źnwcidową. · I<:rnfowskl : bedzie pierw-
li6, ~.4,( .1. ~.)3 .. Clr~y (~fry~a) - 400. zaw~dników ·.~_ Eolskf.::h n~rudków Obok nłej tiJrzymv t~ż w tel samej szvm polakiem biorącym udział w tej 
p ateJk(oA Au.st)na 3 .6, 6 .3, 6 .8, 7 .5, 6t2, em1gracymych ·.v U:::iA. Kanndzie, Bra, drużynie drugą :rnai;q lekkoatll,tkę Ró- gl~nntydznel imprezie. Na sukces Jego 
fi ~rry. n~lJa :-- Menzel (Czechy) O :6, I zylji. Francji. l3,J_g,ii. ~'J1,~mcic1:h. Au- ~ Przvbylsk'ą, której start w Pr)lsce nie .można jednak niestety liczyć. · 

C
.3, 5 · 7 '( 6 .4. 6}.2. .Wood (Ameryka)-

1 
stnl, Czechosbw~.;jł. totwie. Odan!ku, wzbudził już ba rdzo duże za!n teresowa. 

l'IODrc An2'1Ja 4•6, 6 :2, 6 :2, 6: 1. I Mandżurji i Rutmm Ji. nie. Szabllici polscy w flnal ml-
~t)e~f~.r J~mr~k~) _- Bernard; (Pran- W~ród zglo, ~OJW~h ,Vjlfać. Sl!t!reg n.ar Pro~ram ,ig-rzysi\ obe. jmuje lekikoa,t]e„ ' 1tr101tw Europy. .„ 

Il W· • · · ·'-'· . . ż\vłsk ztiąf!:vch ;o;awodnlfdw 1 z:iwqdm- tykę, gry, plywani'e, pitk~ noż:lą, boks Warszawa. 28 czerwca. 
·k g~ke ł poJ~4Ynctel Pf: J~~rzeiQw- \;~~. ród którvch n-h ,;ilan pierwsiy rszosowy wyścig kolar ki. • W przedostatnim dniu zawodów 
s a spo Ra się z angie ą arctwltk'. wY1!JiJa się oci'V·wlki~ Stanisł<lwa Wala I · .:· -sze.rmierezych o . mistrzos:łwo E11ropy 
J•drze,lowska Z najwlekszym wysiłkiem Polska odniosła w szabli ' tndywidualne• 
wygrała pierwszego seta 8 :6, a dru2'ie- s 1 

go rm~erwano spowodu ulewne.l!O de- egda i Dobrowolsk·1 w llnal·e r~tułn!ł~~h~'~ ~:Lkesi:ało~~;~af~ 
siczu rm:y stanie 3 :2 <Ha an'1:ielkł. W _ broni in.kwiaHHkowati się dwaii ?Qlacy 
;nnych spotkaniach wyniki brzmiały n{lp -•sdrzo••- •zermi-e~--u„b - WClu---. w-e k~. Dohrow. olski i k ...... Se.tid.a. Finał-O· 
st.ePu.ląco: Sperling (Krahwinkel) -~ ...,..... 1111 _„ ... ..,.... ..., m _ ,...,.. 'r r~ E> 

Edwards (AngUa) 6:2, 6:4. Aussen Przez cały czwartek rozgrywano za kpt. Dobrowolski i kpt. Segda. Jeisit to we ~·tkama odbędą się w piątek, a .w 
(Nlomcy) ....... Harwey (AngUa) 6:1. ():o. wody w sz~n_nłerce. o mls~rzostwo Euro- sukce1 tem c~nniejs2!y, te zdąrza się do~ godzmaeh w!eczorQtWich nastfv'.l oflc1~~ 
Jacob~ (Ameryka) ~ Andru1 (Dania) PY w sz0:bh mdyw1du1d!teJ. U polaków pl•ro pierwn;y raz by szermie.rze po·l·· ne <>~łosz~me wynl łJw ca ych . mt 
6 :2, ~: 1. Oadfrey (Anglja) - Ford (A- starto~ah: Dobrowolsk1, Segda, Szem- scy walczyli w finale mittrzoatw Euro~ strz.o!ńw i ich uroctyste zakodczeme, 
merYkn) 6:1, 6:0. Stamen (Ąngl!al __ plłńsk1, Suski i Nyicz, Z zawodników py. bił ł h 
Rudd <Dan.la) 6 :1. 6: 1. Babcock (Arrie- t.vch Do~rowol~ki: Segda ,i S_aemplińskt D.obrowol~ld dostał się do grupy fina Dwa Ju eusze za,łu onyc 
rvka ..- Mellov:s 6;1, 6:3. Ada1110f za/lwrtlif1kowali się do fmalow. Nito- ławe1 ~upełme łatwo, podcu1s ~cly Seg- działaczy. 
{PrancjR) - Row 6'3, 5:7, 6;4, fames miast reszta odpadła. Suski zostął wy-. dzia pirzyszło to iuż znacziiie trudniej. W naibtiiiszym czasie obchocbą dwaj 
~An~Ua) .-.. Strawaon (Austrnl.in) 6:1, cofany z polecenia kapitana drużyny Mu~iał oin ~toczyć dodatikowl\ walkę e- znam lód.z.cy działacze gportowijubileuSJZ 
8;(5. Mathieu (rrauch:1.) •r- 110pman polskiej na skutek krzywdzących go limi:nacvfnl\ z węg.reim Ceręwi~he11111 któ" %5-łecta pracy na p0ilu. &p<>rte>wem p. 
(An~da) 3 :6, t5 :1. 6 :3. tforn (Nlem"Y} błędów sędziego. · Nycz odpa.dł dopiero ry miał jednakową z pola1kłe,m ilo~ć 7lW"f W.a.daw SZ'YttJlSki należy nieiprzerwainłe 
~ Whitein;nai: (1\n•ł·l!'1' ti:7, 6;0, 6:Z. · po roigirywce z Gedinem i RaJeiany cięstw. od lat 25 do Unłionu, faś p. Zygmunt 

W ~rie podwóJnej; ttenk;el. Denkor CFrirncja). W przedibof1tch S~gd~ wygrał fut z K't'~ehwtec do ŁKS-u. 
(Nie!mcy) ..,,,. de Borman, Lacroix (Fran 18 zawodników ~ostało podztelonych tym zawodoLkiem 5:1, a tera.i l)O•konał Obaj jubilaci byli oni?id znanymi ko· 
· ) 16 14 7 5 4 6 5 7 1.., lO A t na dwa półfinały po 9. Przyczem Szem go !5:1, klasyfLkniąc si"' do fl,rtałti. lanałllJi, a od szell'. ę"'• Iat załmuil\ $ię 

M~tax~: (Aus~rJa):.::, bestb~rg,' Sc~r~~~r Pliński i Segda znaleźli się w jednym ( Poza dwoma po-la,k;mi do walk fina., pracą organizacyjną~„ należąc do za1'zą· 
( 1; • ) 6 4 li! ~ 6 8 9 7 K l' pólfinale a Dobrowolski w drugim. łowych za.kwaliliko.wa·H się jeszcze czite• du l6d.zkłego Okręgowego Związku Ko 
, ,zwccia : • u ;„, : • : · er mg, Z b d ółfl łó " f' ł · · ł · i Clahrowitch (Wę,llry) _ Shassl, Sleo~ o Y wu P na W „o ma u weJ· rei w osi ozteri'i w•grzy. lariskiego. 

(I dj ) IE ~ 4 6 ,;. " dzie po 5 zawodników ciyli razem 10. · 
n e v :~, : • ":.,., Półfinały za.kończyły to ·w czwartek · 

Dzlł waln~ 1ebr11tle P.Z.B. oóź~y~ol~iÓc~o~<ill~piej wąlczy Dobro~ 32 kandydatów do reprezentacji 
W dniu dzls1eJsiym odbedzle ale w wolski, który ma cztery zwycląstwa nad lt I p I - -

Po;,nanfu doroczne walne zebranie Pol- Llo~dem (Ang}ja), Piotem (Prancja). o arehleJ o .„. prz €IW N ęm«:om.-
sklego Związku Bokserskiego. na kt6· Trevesem · (Włochy) j Korzegy (Wę.- Komi Ja sportowa PZLK uatałfłet na, OezY'Wiścle reprezentantem może za 
rem pn:usz?na bę~zle sprawą przenie- gry), oraz jedną oordkę r. ~agnr1. N~„ podstawie wyników tegorocznych WYś~l stać takt zawodnik niezamieszczony 
slenla s1edz1by związku do Warsza.WY. tomiast Sęgda ma. dwa IWYCl~stwa mtd gów 32 kandydatów do repre~cntacjł na powyższej liście, jeśli wY'kde się w 

Z wnioskiem takim występuje dele~ Salachja (Wiochy) ł Szemplh,sklm (Pol· Polski przeciw Niemcom w WYŚCiiU szo pó!niciszym· cza te o®owiedniemł wY-
~acją okreru warszawsklero, wyjetdża ska) ł dwie poraźlki i Fontano (Włochy) owym Berlin - Warszawa, nłkami ( tefań ki, Michał~. Kuczy(1-
jaca do Poznania pod Pl'Zewodnictwem i Brzely (Węgry). Wszysey niteJ wYtnicmieni szosowcy $ki). 
adwokata Fogla, prezesa. WOZB. Nara· Szempliński ma cztery poratki i nie ma wezwani zostali telegraficznie 'do u'dzla~ •••••••••••••-
zie zą · przcnleslenlern siedziby r>oza szans wejścia do finału. · łu w WYśclgu elimtnacyJnym Warsza- J J d "ł 
Warszaw wypowiedziały sle jasno W dokończeniu ~zr,ralszycti roz„ wa - Ranom - Warszawa w. PlĄtcat eszcze I en zesp„ 
$lą11k i Wilno. gry-wek d·rutYnowYcli o mistrzostwo bieżC\ceao ty1god'nia. piłkarski z Wiednia w Polsce. 

Z! pozostawieniem $1edzlby w Poz„ szablł pierwsze mleJsce ł tytuł mfstr~a Z Warszawy -wyznaczen'i 1oąłali: W , . 
nąniu mają sie obok okręgu poznańskie" :Euirapy zdobyła dru~yna węcierska, K_ielbasa. Ką.r>iak Miecz„ JiJlaczaki Lf„ tedeflski klub pierwszej liii Au-
ro wypowiedzie6 deleraci t odzl Stano przed druiynl\ wlo~n. która od11tą1PUa piński, Malczewski, Umanlak, Zię iński, strja, która przed niedawnym dopiero 
wisko resztv okr9gó\v iest iesJo.ze nie· od rozegrania mec~n. trzecle miejsce ma Igo, Korsak - Zaleski, Moczulsiki, KM- czasem bawlła w Polsce przybywa do 
wvrdne · PolSka a czwarte Niemcy. win - Piotrowski, Starzy'ński, Olecki, Ko nas ponownie, tym razem Jednak do 

· · · Warszawa, 28 czerwca. nopczyński, Wasilewski ł Komornicki: Warszawy. 

lllllllllll'•'llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll (MO) W godzinach wieczorowych Łódź: Odartus. Wójcik, RyikheH. S!ąsk: Wledeficzycy grać he'dą w Clniu 19 
n d(jkończono półłLnały m!strzoatw Euro· Ligoń, Rosik, Drucik, Hadry~. Pomo· sierpnia na stadjonte WoJską P(llskiego 

py w szabli in.dywidualne:i. Pqlską w te4 r~e. Sieroń •ki. Jamroga. Pi;.zn ń; z warszawską Legją. Możliwe też jest„ 
konkiu:renc:ii .odiniios~a juj hard,;~ wi liki 

1 
Skowroński. Szym.ańs'ki.. Lange, Kr!\„ że ~ustrja rozegra Jeszcze iakleś spot

ukc.ęs, 4dyz clo hnału •akwahf\kQWA• ł k6w; Duda. Jakubiec, Kiełbasa :Edward. k;ame .. w, P.ol~ce. a · przedewszvstkiem [lJ l~~~Ył~I iui PJU ło się dWUch naszych zawodift.ikew, a to Lwów: Zacharko. w. Łodzi. 



Str. 8 

1łodzienna nowelka ,,Expressu" ' 

Andrzej pragnie wolności. 
Andrzej był zdenerwowany. Gdy 

wyszedl z domu, była piękna, słonecz
na pogoda jesienna. Po drodze do Lu· 
cynki pogoda zepsuła się tak gruntow
nie, że gdy wstępował po schodach na 
trzecie piętro domu, w którym mieszka· 
la jego przyjaciółka, ociekał formalnie 
wodą. Nic dziwnego tedy, że. humor je
go był tak samo fatalny, jak pogoda. 

- Gwarantowane zapalenie płuc, 
iszias i reumatyzm na całe życie, - mo 
nologował wściekły. - I wogóle mam 
dość tego wszystkiego!... Od jedenastu 
miesięcy wlokę się codziennie do Lu· 
cynki, a przecież mam jej dość - po 
same dziurki od nosa„. Jestem zdecy
dowanym poligamistą, a tu wdałem się 
w kabałę z kobietą!. .. 

- Jestem poprostu ofiarą mej przy
zwoitości, - mruczał dalej. - Gdybym 
był takim prawdziwym, brutalnym męż 
czyzną. tobym oznajmił jej z całym cy
nizmem: „Łaskawa pani może mnie pa
ni nazwać skończonym łotrem i nie
wdzięcznikiem ale mam już tego dość i 
cofam niniejszym najroczyściej dane 
pani w swoim czasie przyrzeczenie mal 
żeństwa. Odchodzę i żegnam"... Tak, 
wtedy wysłuchałby tylko jeszcze poto
ku wymówek i osuszył jezioro łez, -
lecz potem. potem byłbym wolny, jak 
ptak ... 

Gdyby można było„. Gdyby dało 
się w jakiś sposób sprowokować ją do 
zerwania.„ 

Wstąpiwszy na ostatni stopień, An· 
drzej zbliża się zdecydowanym krokiem 
do drzwi i nie wycierając nóg leżącą 
słomianką, poczyna walić kluczem w 
białe. lakierowane drzwi. 

Drzwi otwierają się z impulsem, 
młoda dziewczyna wychyla głowę, wa
lając podniesionym głosem~ 

- Cóż to u djabla? !.„ 
Na widok Andrzeja zmienia nagle ton 

i odzywa się łagodnie: 
Ach„ to ty, kochanie? Czy dzwonek 

jest zepsuty? 
Andrzej wzrusza ramionami, odpo

wiadając burkliwie: 
- Nie wiem, nie próbowałem wcale 

dzwonić. 
Lecz Lucynka nie reaguje n~ tę wy

raźną prowokację. 
- Wejdź do pokoju - odzywa się 

serdecznie. · 
Andrzej wstępuje ostentacyjnie na 

słomiankę z napisem „proszę" i nie wy
cierając nóg, wchodzi jak niedźwiedź, 
wprost do saloniku. 

- Co za pogoda dzisiaj... Ulicami 
płyną prawdziwe jeziora„. 

- Bylebyś się tylko nie przeziębił, 
- szepcze troskliwie. 

Andrzej staje w miejscu, otwierając 
ze zdumieniem usta. - Co? ... 

- No. zdejm płaszcz i kapelusz i 
osusz się trochę. 

- Cóż to? Czyż nie zdoła wyprowa 
dzić jej dzisiaj z równowagi? - myśli 
wściekły Andrzej, poczem wyciąga z 
kieszeni fajkę, napycha ją i rozsypuje 
umyślnie trochę tytoniu na dywan. 

Lucynka jest niezmiernie łagodna i 
zrównoważona. - Nie przejmuj się tern 
kochanie, tytoń chroni dywany przed 
molami ... 

Wargi Andrzeja drżą z tłumionej pa
sji. Dmucha w stronę Lucynki, zaciąga
jąc się głęboko. Młoda dziewczyna po_;; 
kasłuje nieco, lecz oclzy,wa się w za-
chwyceniu: : I 

- Jak ten tyton świetnie paclinieL. 
Andrzej wypuszcza potężne obłoki 

dymu wprost na firanki, pytając z uda-
ną troskliwością: 

,,_.. Czy to nie zaszKoazi firanKom? 
-- O nie, właśnie: jutro oddaję je do 

vrania. 

29. V l Li!l~L~„ l984 Nr. 179 

• h 
Ucieszny film ,,Expressu'' 

Pat: - Nie wyobrażałem sobie ni-f Patachon: - Co ci się stało?... Do-
gdy, że Gdynia tak pięknie wygląda.„ 1 kąd p~-dzisz? .„ Czekaj!. .. Przytrzymam 
Masz tu najnowsze urządzenia porto· I cię za nogi„. Oszalałeś?!... Stój! · 
we, liczne składy, . el~watory, chłod- Pat: - Łatwo ci tak mówić„. Sam 
nie„. ( oie wiem co się ze mną dzieje„. Pewnie 

Patachon: Owszem, bardzo mi się zahaczyłem o coś„. Trzymaj mocno !.„ 
to wszystko podoba, ale przejechałbym ~

1
. 

się chętnie jakimś luksusowym stat-
kiem„. 

Pierwszy marynarz: - A to co za 
łapiduchy, do stu tysięcy wielorybów! •• 
Wpadli jak z procy i wszystkie karty 
nam pomieszają! 

Drugi marynarz: - Boję się ... To ja· 
kaś nieczysta sprawa.„ Lepiej czmych· 
nąć„. 

Pat i Patachon: - Ludzie!... RatuJ: 
. I Cle.„. 

Kapitan: Co to za dziwolągi!.. Pat: - Nie wiem coby się z nami! Pirat: - Milcz, łamago!.„ Już my 
Marsz stąd!. .. Ja was nauczę wskaki- 1 stało, gdybyśmy tej beczki po drodze cię tu oporządzimy, bądź spokojny ..• 
wać na okręt w biegu! Zachciało im się ' nie znaleźli.„ To, widać, jakiś sympaty-ł Znajdziemy kupca na ciebie i twego pę
j~chać bez biletów !„. Wykąpcie się naj- liczny okręt.„ Kapitan uśmiecha się _dQ ka tego towarzysza.„ Dobrze nam za 
pierw! , 1 • 1 nas... was zapłacą ..• 

Pat I Patach<;>n: - Ludzie!... · Zlituj-, Patachon: - Sa jeszcze dobrzy lu· Pat: - Ale pa„. panie... ja... chcę 
cie się!.„ Nie umiemy pływać! · dzię na świecie.„ Zobaczysz jak nas tu coś.„ po .. po„powie .. powiedzieć„. 

t przyjmą ... Hallo!... Bądź pan łaskaw Patachon: - Nnnnie ściskaj mnnnie 
. zatrzymać na chwileczkę ten okręcik! pppan tak bbbbardzo ... 

Patachon: - Patrz co tu forsy!„. Pat: - No, może źle poradziłem? .• I Pat: _, Dobra nasza!... Zamkniemy 
Pełne dwa wory!„. To bogaci rozbój- Dawaj łapy!... Jazda!„ Do góry!.. Ni- ich w kajutach i basta!.. Teraz my ich 
nicy!... Teraz, jak nas jeszcze sprzeda- kogo niema na całym pokładzie„. Pi-! sprzedamy! Niech wiedzą, zbóje prze
dzą jako niewolników, będą mieli jesz- raci pewnie-wypoczywają w kajutach! •• kięte, że z Patem i Patachonem sprawa 
cze więcej forsy! No, wyłaź! nie jest łatwa :„„ 

Pat: - Nie sprzedadzą, bądź spo-r Patacbon: - Tobie było łatwe Patachon: - Teraz nawet sam Bel-
kojny„. Pata nie jest tak łatwo sprze- wyj~ć, bo jesteś szczuplejszy niż ja„. zebub n!e otworzy !.„ Dobrze im taki... 
dać.„ W:dzisz tutaj to okienko?.„ Mam. Ostrożnie, bo .mi brzuch przepołowisz!.. Ręka mi już drży na samą myśl, że bę-
pewna myśl!„. Uważaj! '··"' dę liczył tyle forsy ..• 

W tern miejscu męfozyz.na nie mo-
że już dłuzej wytrzymać. Wskakuje i Pat: - Musimy teraz ·galancie wy- Kapitan: - Witam pan'ów ... Coście Pat: - Szanowni państwo!„. Mv~-
nieprzytomny ze złości, woła na c.ały wija,ć, żebv nas zauważyli.; To nasz, za jedni?..„ Skąd przybywacie?.„ my ludz:e prości, bogactw nie prag:ii~-
glos: . polski statek! Wiwat!. .. Niedi żyje!.„ Pat: - .Jestem Pat, a to mój serde- my, zatrzymujemy sobie sto złotych a 

- Dlaczego znęcasz się nademną? Patachon: - BrawoL„ S. O. S.!... czny przyjaciel Patachon ... Przybywa- reszte oddajemy na Fundusz Obru11y 
Czy chcesz dziś ze mnie idjotę zro- Ratujcie Paca i Patachona!.. Na pohy· my z Gdyni. dokąd . też chcemy wró~ Morskiej„. 
bić? bel piratów!„. I cić.„ Po drodze przyłapaliśmy statek Wszyscy: . - Brawo!,„ Wiwat'„. 

- Jakfo, najdrozszy, 'dlaczego? W. piracki wraz ze skarl;>ami... Niech żyje Pat · i Patachon!!.„ 
jaki sposób? r I . Patacbon: - Dziękujemy„. Ale nie 

- Cóż cię za mucha ukąsiła że kon- macie s:ę państwo czego dziwić. ho 

sekwentnie przyznajesz mi we wszyst- ••---••••llill••••••••••••••••••••••fliolilrsil~mtoillilniliiaiszii.alllisiplileciijaiiiliiinlioilśćii.ii" •••
ki em rację? 

Lucynka opuszcza wstydliwie gto- dziś właśnie Reanta i przemówiła mi 
'.Wę i szepcze: . ppważnie do sumienia . Ona twierdzi. że 

- W:dzisz, najdroższy, była u mnie kohiet<l \Ą ' inn · · nrzed ~lubern być ustęp· 

i. Za wvdaw\:ę j druk.: Wydawnictwo .. Rep11t1l1k<t :-.p z o~ . odu redaktor 

!iwa i przyznawać mężczyźnie we , szyję - każda mądra kobieta 
wszystkiem .rację. Bo później - w tern' zrobić z męża pantoflarza„. 
miejscu Lucynka obejmuje Andrzeja za I 

-------------------------
l) d po wiedz i a I ny: Jan Grobelniak, lódź, Piotrkowska 49.. 

potrafi 




